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(Od własnego korespondenta). 

Piętnowaliśmy wczoraj w „Kurjerze 
Łódzkim“ bezczelność niemieckiej propa- 
gandy nacionalistycznej, domagającej się 
oderwania od Polski naszych województw 
zachodnich. 

Nowym objawem tej szaleńczej propa- 
gandy, który zanotować należy, jest mapa 
kolejowa, wydana przez dyrekcie wschod 
nig an kolei państwowych- w 0- 
pi 


P. MARJAN RAPACKI, ` 
dyrektor Związku Spółdzielni Polskich, 
w dniu wczorajszym na uroczystej 
akademji w Filharmonii East 

p. t „O znaczeniu spółdzielczości". 


pyszna 


Zelaznem dłutem w serce. 
Napad opryszka na sklepikarza w War- 


szawie. 
(Od własnego korespondenta). 
Warszaw,a 14 czerwca. — Właściciel 


sklepu kolonjalnego przy: ulicy Puławskiej 
nr, 56, niejaki Mendel Ryczywół, usłyszał 
w nocy szmer w swojem mieszkaniu i zo- 
baczył mężczyznę z dłutem żelaznem w 
ręku, Zastąpił mu natychmiast drogę i po- 
czął wołać pomocy. Wówczas rzezimie- 
szek trzymanem w ręku dłutem zadał mu 
dwie głębokie rany w głowę. Na odgłos 
krzyków z sąsiednego pokoju przybiegła 
żona Mendla. Opryszek zadał jej cios dłu- 
tem w piersi, Trafiona w serce kobieta pa- 
dła trupem na miejscu. Zbrodniarz ucieki 
pozostawiając swoją czapkę szofelrską. 
Aresztowano dozorcę domu, który sły- 
sząc przeraźliwe krzyki nie pośpieszył z 
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Bezczelna prowokacja pruskiej buty. 


Dyrekcja kolejowa w Opolu wydała mapę, 
na której Górny Siąsk i województwa zachodnie zalicza do Niemiec. 


Mapa zawiera dokładne - wytyczenie 
niemieckich iinji kolejowych i rozesłana zo 
stała do niemieckich, a także i do niektó- 
rych polskich dyrekcyj kolejowych . 

Ku niemiałemu zdumieniu urzednicy na 
si spostrzegłi. że mapa „zaokrągliła” nie 
miecki teren kolejowy, zaliczając do tery 
torjum Rzeszy następujące stacje kolejo- 
we: Bydgoszcz, Toruń, Inowrocław, Gnie 
zno, Poznań, Jarocin. Krotoszym f Ostrów 
Poznański. 


Na szlaku europeizacii Łodzi. 


zau 


Rok ll. 


Uydhodzi o godz. 2-2) pn poł 


Poza tem linia graniczna niemiecka bie 
gnie w ten sposób, że województwo ślą- 
skie znałazło się również na terytorium 
niemieckiem. 

Mamy tu więc do czynienia z prowoka 
cią niemiecką. tem bezwstydniejszą. że ur 
rzędowy: dokument niemiecki został prze 
słany władzom polskim. 


PROTEST RZĄDU POLSKIEGO. 
W sprawie rozsiewania kłamliwych wieści 
w prasie niemieckiej. 


Konferencja marszałka Rataja 
z premjerem Bartlem. 
Czy Sejm się zbierze 22 b. m, — jeszcze 
niewiadomo, 


(od własnego korespondenta.) 
iiaii sząłek Rat 


pomocą. 
TEPEE BOTY EERROR 


, Fragment robót kanalizacyjnych przy ul. 6-g0 Sierpnia. 
POES OTTO ŻE T TOTO YTY ESI NEE E TYS TO SEEREĄ 


Kobieta, Która zabija z miłości. 


Giełda 
Blerwsza przedy, warszawska. Kłamstwo — czy straszna prawda. 
Londyn 48,64 rszawy donoszą: ię-prz je. Gdy goście opuści 
Nowy-Jork 9,98 i Józef Szlawryński. zkani tł się Szlawryński. 
Paryż || 29,18 rjusz policji śledczej w roku 1924 zako- Gawędzili krótko, a jaki obrót przy- 
Szwajcarja 193,51 Ra A EE WE ANA m A jęła aa można wywnioskować z 
zy LE, owej eńska 3). Zwodziła go obietni faktu, że zakochany wywiadowca poł- 
Bruqa Nrzedę. WAPSZAWSKA, cami; łudziła, aż wreszcie przebrała mia- knął dwie pastylki sublimatu, poczem 
Dolar w obrotach zę. wyszedł, wsiadł do dorożki i kazał się 
prywatnych 10,17 Dnia 22 marca b. r. Szlawryński z wieźć do szpitala Przemienienia* Pańskie 


prowadził młodą kobietę do restauracji 
Trojanowskiego (Podwale 6), gdzie spo- 
żyli kolację. I nagle w przepełnionej salí 
huknął strzał, drtigi, trzeci, 


Tendencja utrzymana. 


Pierwsza przedgiełda giłańske, 


Warszaw: AL a po nim 
Złoty T e, 60. czwarty | piaty. Wszystkie kule chybiły. 
Dolar 5,181. Zbrożkow» wyszła cało z tej przygody. 


Swswea strzałów nie uciekał. Zapro 
wadzono go do urzędu śledczego. Zbroż 
kowa, wezwawua na świadka, ze łzami w 
oczach biagała o zwolnienie winowajcy 
z aresztu, 

Wywiadowca wkrótce znałazł się na 
wolności za zobowiązaniem. 

* 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kuoowaty Choła godziny l2-ci efekty po 


kursie 

10,25 
10,22 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 


Onegd«' w mieszkaniu rozwódki od- 


go. 


— Rat 


e mnie, nie chcę umierać — 
oświadczył — ta kobieta mie warta jest 
mej miloś Gdy połknąłem  fruciznę, 
otworzyła okuo i rzekła: Skacz! A mie- 
szka na trzeciem piętrze. 

* 


ć 


Straszne te słowa, o ile nie są maja- 
czeniem chorego, stawiają młodą kobietę 
w ponurem świetle. 

. e 

Przed czterema laty inny narzeczony 
F wej, przestrzelił sobie pierś w re 
stauracji hotelu Saskiego. 

::—— 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— fak J4 czerwca 1926 roku. 


Zamach na całość państwa? 


Dziwna uchwała Klubu Pracy. 
Nieodpowiedzialna czy też „celowa“ polityka. 


Sobotnie pisma podały uchwały parla- 
mentarne Klubu Pracy, do którego należy 
i premjer Bartel. Aczkolwiek klubik Pra- 
cydiczy zaledwie pięciu członków, obecnie 
jednak jest u steru władzy i chce pozostać, 
odraczając sejm na dłuższy przeciąg czasu. 

Klub Pracy domaga się, „aby zie 
Rzeczypospolitej z+przewagą ludnoś 
toruskiej i ukraińskiej korzystały z auto- 


nomji terytorjalnej". Ponadto Klub Pracy: 
„żywi wiarę, że jedynie na drodze znaczo- 
nej wspólnemi wysiłkami mogą się zejść i 
uzgoi aspiracje polityczne Białorusinów 
i Ukraińców z polską racją stanu. urzeczy- 
wistniając w ten sposób ideały niepodległo 
ściowe Białorusi i Ukrainy i federacyjną i- 
deę Polski", 

Q.ile się zważy, że reprezentacja mniej 


szości narodowych ziem wschodnich w 
Sejmie obecnym składa się w przeważe 
nej iz p ych, al 
bo komunizujących, to żądanie Klubu Pra 
cy zmierza nie do czego innego, do 


stworzenia z naszych ziem wschodnich 
dwóch sowieckich republik: sowieckiej 


Białor 
nie się 


t sowieckiej Ukrainy. Połącze: 
ych dwóch republik z Rosją So- 


Przewidywany konflikt. 


Różnica poglądów na termin rozwiązania Sejmu i rozpisania 
nowych wyborów. 


W kołach politycznych pismo klubów 
parlamentarnych P, P, S, Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego, wystosowane w 
dniu 12 b, m. w przedmiocie natychmiasto- 
wego rozwiązania sejmu i rozpisania no- 
wych wyborów, nie oczekując na zmianę 
konstytucji, na podstawie 26 art, konstut. 
uważają za odpowiedź na zapatrywania p 
premiera Bartla w sprawie terminu rozwią 
zania sejmu i rozpisania nowych wyborów 

P. premjer Bartel wyraził mianowicie 
przekonanie, iż wybory do sejmu radby 


widział dopiero za 6 miesięcy. 

Co do rozwiązania Sejmu zdeklarował 
się jako zwolennik dokonania tego aktu 
przez dekret p. Prezydenta Rzplitej po u- 
chwaleniu zmiany Konstytucji. 

Stronnictwa lewicy sejmowej są temu 
przeciwne i w tem tkwi jedno ze źródeł 
konfliktu, jaki coraz wyraźniej zarysowuje 
się między blokiem lewicowym a rządem 
premjera Bartla. 


Łitwa szuka porozumienia z Polską? 
Przybycie delegata z Kowna. 


Wilno, 14 czerwca. Do Wilna przybył 
du białoruskiego tak zwanego 
w Kownie, znany działacz 
chońko, Przyjazdowi temu 


pisują duże znaczenie. 
Pewne, światło na jego misję rzuca pra- 
me ś ę p 


pisze ta prasa — uważ chwilę obecną 
za odpo nia stosunków 
między Litwą a Polską. Wypuszczony zo- 


stał z więzienia w Kownie znany działacz 
białoruski Machońko i przywódca ludowej 
partii socjal-demokratycznej. Został on wy 
słany z poufnymi listami do PPS. w War- 
szawie. 

Do tego memorjału socjalistów dołączy- 
ły się także pogłoski o zamierzonem poto- 
zumieniu polsko - litewskiem. 

Pogłoski te rozszerzają leaderzy ludo- 
wej partji, którzy obecnie doszłi do steru 
na Litwie. 


Rosja a polski przemysł włókienniczy. 


Wywiad z prezesem białostock 


Z Białegostoku donosza: 

Do Białegostoku pow ze swej po 
dróży do Rosji i Chin znany prze 
wiec; prezes białostockiego Zw 
kiego przemysłu, p. Oswald 
Trilling, któr st oby elem p 
posiada w Moskw 
niczą i przedsięwziął podróż do Ro 


iego Zw. wielkiego przemysłu 


celu ewentualnego uruchomienia tej fa- 
bryki. 

P. Trylting udzielił prasie niektórych 
zczegółów o przemyśle włókienniczym w 
Rząd sowiecki szczególnie w tei ga 

mysle nie udziela zagranicznym 
mysłowcom koncesyj. ti. nie zawiera 
a dłuższe terminy na. dogodnych 
z przywilejami 


dane w kraju surowce zużytkowuje we 
własnych, eksploatowanych przez pań- 
stwo fabrykach. do importu zaś strowców 
nie chce dopuścić, obawiając sie, iż może 


rym- to ceht Stos 

odki, Los obywatela 
nie czerwońca na 
owania. Kurs czer 


wany jest 
Polity 
wydaw: 
mysłowi wł 
adzane z 
bo w czerwońcach. 
rach. Natomiast w tych gate: 
mysłu 
w Rosji, 
cznych r 


nia 


e gat 


mie u 
emys} włók 


Nr. ito 


wiecką i zwrócenie całego ostrza przectw 
ko Polsce, me będzie przedstawiało ża- 
dnych trudności. 

Do tego w praktyce zmierzają uchwały 
klubu, do którego należą pp. Bartel, Thu- 
gutt, Chomiński, dr. Barański i sen. Qa- 
szyński. 

Nie znakdzie się jednak w Polsce żaden 
Seim, któryby zgodził się na nowv rozb 
Rzeczypospolitej. Lwów t Wilno. odwi 
czne strażnice kultury polskiej, płonące 
wiecznym zniczem najwznioślejszego pa- 
triotyzmu i poświęcenia dła Polski, ziemie 
wschodnie, na których jeszcze sa świeże 
mogiły żołnierzy polskich. nie moga być 
oderwane i nie odejdą od Polski. 


Śmierć głodowa mieszkaficów wyspy. 
Straszna tragedja na Oceanie Lodowatym. 


Dzienniki amerykańskie donoszą, Że na 
północ od Nowej Ziemi zginęli śmiercią 
głodowa wszyscy mieszkańcy iednej Z 
wysp w miesiącach zimowych. albowiem 
nie zdołali utrzymać kommmikacji z lądem 
i zaopatrzyć się w odpowiednią ilość żyw 
ności. 

Dopiero przypadkowo tragedia została 
odkryta gdy jeden z okrętów zawinął na 
osne do tei wyspy. chcac jak zwykłe 
weiść w stosunki handlowe z tamtejszymi 
rybakami. 

Załoga okrętu była niezmiernie zdzi- 
wiona, że nie pokazał się żaden mieszka- 
niec wyspy, podczas, gdy w latach ubie- 
głych już pierwsza szalupa witana była 
przez rybaków radośnie. Marynarze udali 
się wówczas w złąb wyspy i zastali tam 
zwłoki wszystkich mieszkańców. A 

W jednej z chałup znateziono nołałeik, 

lający jasny obraz rozgrywającej się tam 
tragedii. Dowiedziano się z niego. że naj- 
pierw z powodu złego odżywiania się wy 


buchły wśród wyspiarzy choroby. Wielt 
z nich chorobom tym uległo. a reszta zę 
nęło śmiercią głodową. Notatki zaczynają 
się od stów: 

„Nie mamy żadnych zapasów. żywnoś 
ci, nie udaje się nam nic złowić. jak tylko 
drobne rybki, zdawało się nam. że widzi 
my zbliżający się okręt, ale to było tylko 
złudzenie. Strasznie patrzeć. jak nasz 
dzieci głodują. Blagałą one o jadło i powin 
niśmy im go dostarczyć, ale fało?.. Jemy 
już wełnę naszych ubrań i spodziewamy 
się rychłego ratunku". 

A dalej notatnik głosi: „Wszystkie dzie 
ci pomarły Pozostało ma wyspie tylko czte 
rech rybaków i dwie kobiety. Cierpimy 
straszne męki. Dwóch z nas zmarło po Spo 
życiu ciała nieboszczyków:”... 

A dalej: „Ja, Senow. pozosłałem sam 
jeden przy życiu t piszę to bedac już cał 
kiem, całkiem słabym. Drżę cały. drżą mo 
je powieki, trzesa się me ręce"... 


Niezwykłe zgromadzenie w Wiedniu 


Związek wykolejonych egzystencyj. 


W Wiednia powstał przed niedawnym 
czasem „Związek wykolejonych ludzi". 
Należą do niego osobniki, które miały kon 
fkt z prawem, zasądzemi, skazani i Ci, co 
odcierpiei karę, dalej policyjnie ścigani i 
notowani i t. p. Zwłązałi się oni w sto- 
warzyszenie, które wszełkiemi legainemi 
środkami i sposobami zmierza do tego, 
by członkom jego daną była możność po- 
wrotu do społeczeństwa 1 normałnego, 
uczciwego życia. 

Onegdaj odbyło się walne zgromadze 
nie związku tych upadłych. Na trybunie 
siedzi brodaty człowiek, o męłnem spoi- 
rzeniu i chrypliwym głosie, Uderza on 
wiałym nożem w szklankę z wodą 


czącym zgromadze- 
iedzący obok, to pre- 


Jest on 
Inni panowie 


nia. 


— W fmieniu z 
ludzi, witam serde 
się z tego, że się tak lic 

Na sali w półmroku 
ludzi, kobiety 1 mężczyźni 
dzi, robotnicy i rzemięślnie 
i upadli. Ci lu są tak ci 
jak psy obite. 
niczący ie: 
mu przyć 


e zjaw 
edzi około 800 

starzy i mło- 
inteligenci 
spokojní, 


t Czechem z urodze 
Izi mówić po nie 
umieją go. Jego 


eszystencyj, 
ewodniczące- 


jemy się od 
pismo do 
do minist 
i wybitnych 
ctórem żąda: 

1) aby w dzisiejszego 
skazanym na k więzienia do lat 5, bez 
gdu na czyn popełniony karę daro- 


2) Skazanych po raz pierwszy trakto 
wać ze wszelkiemi względami i łagodno- 
ścią. 

3) Wszystkim tym, którzy. po raz 
pierwszy byli ukarani i karę odcierpieli 
znieść skutki kary, 

4) Wszystkim, kilkakrołnie już po- 
przód skazanym, których kary wolnościo 
we nie przekraczają 5 łat, darować kary. 

Wszystkim, skazanym po raz płerw* 
szy ponad 5 łat, darować połowę kary. 

Postulaty, zawarte w tych pięciu punk 
fach, dadzą się chyba z wielkim trudem 
zrealizować, gdyż tak radykalne złago- 
dzenie kar, czy kodeksu kamego byłoby 
nawet w. najbardziej humanitarnem pań- 
stwie nfe do pomyślenia. Ale z drugiej 
strony ludziom tym, którzy tu się ząro- 
madzili, chodziło o ło, aby wszelkiemi 
środkami zainteresować sobą społeczeń: 
stwo i wzbudzić współczucie. 
Zapewne wśród tych 300, iest prze 
żny procent wyrzutków społeczeństw 
niepoprawnych przestępców, ludzi, któ- 
rzy z występku u sobie sposób do 
życia. Jednak są między nimi także ofia- 
ry przypad 

Oto p 
wychnudze 
be 


tym słole siedzą i słara 
siwa kobieta i starszy par 


Stara kobieta była 
żnie jednak trudniła sie 
dziewcząt z uczciwych 
zy pan bez nogi, to szo- 
hał aa śm 3 


życia. Star 


zczęś i 
stracił także e 
Młody człowiek ukradł 
powędrował do kryminału 
a wyszedłszy zaciągnął się do związku 
wykolejonych egzystencyj. 

zyż wszyscy ci muszą być na zawsze 
potępieni i odtrąceni od społeczeństwa? 


Niestety 


nogę. 
mobilow. 


Kleska deszczów grozi podwyżką cen masła. 


Łąki nieskcoszone stoj 


dalszym cią 


Ceny m również utrzymują się na 


doty 


ze wpłynąć mogą na podw; Z. 
y masła. Większość łąk w 0ko- 
arszawy stoi nięskoszona i zalana 


rozi to drożyzną paszy, a ©) za tem 
idzie zmniejszoną -produkcją i drożyzną 
nebiału i masta 
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„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Upały się zbliżają... 


-- Gaia 14 czerwca 1926 roku. 


Jak wywołuie się sztuczne zamrażanie wody. 


Najprymitywniejszy sposób wyrobu lodu, zastosowany być 
może w każdym domu. 


Wiadomo powszechnie, iż latem zuży- 
wa się masowo napojów i potraw chłodzą- 
cych. Dlatego wymaga się, aby tak w kuch 
niach domowego gospodarstwa, oraz w pu- 
blicznych jadłodajniach, hotelach, restaura 
cjach, cukierniach, winiarniach, piwiar- 
niach — słowem we wszystkich domach go 
ścinnych pod jakąbądź nazwą prowadzo- 
nych, znajdowały się chłodnie i aparaty do 
zamrażania. 

Prócz tego i konserwacja różnych ar- 
tykółów żywnościowych wymaga tych sa- 
mych urządzeń, 4 b 

Niewolne od tych trosk są także wy- 
twórnie win. Często bowiem do specjal- 
nych swych celów muszą obniżać tempe- 
raturę moszczu, aby przerwać fermentację 
przechowywać wina gotowe lub częścio- 
wo przefermentowane w temperaturze ni- 
skiej itp, przez dłuższy czas. 

Gdzie łatwo lód nabyć można, sprawa 
ta nie przedstawia żadnych trudności. 

Nie zawsze jednak i nie we wszystkich 
wypadkach lód uczyni zupełnie zadość 
wszystkim potrzebom, osobliwie wtedy, 
gdy występuje potrzeba utrzymania długo- 
trwałej, stałej niskiej temperatury, 

Podczas swoich podróży, osobliwie w 
krajach połudnowej Europy, widziałem, 
że tam właśnie najwięcej chłodzących na- 
pojów i potraw się wytwarza i zużywa. Za 
mrażanie zaś przeprowadza się sztucznie, 
drogą chemicznej akcji obniżania tempera- 
tury wody przez rozpuszczenie w niej pew 
nych soli. Jest to sposób bardzo łatwy i 
niezbyt kosztowny, ale zawsze w restaura 
cjach i domach gościnnych dostępniejszy i 
mniej kłopotliwy aniżeli chłodzenie natu- 
ralnym czy sztucznym lodem. 

wytwórniach win zaś używają osob- 
nych aparatów — chłodników, w których 
krąży woda o sztucznie obniżonej tempera 
turze i chłodzi moszty na czas potrzeby 
— bez zbyt kłopotliwego okładania kadzi 
lodem lub bez potrzeby stosowania innych 
mniej praktycznych sposobów oda 
nia mosztu i win. 

Jak wywołuje się sztuczne zamrażanie 
wody? Przez domieszkę do wody różnych 
soli organicznych, można temperaturę tej- 
że tak dalece obniżyć, że woda czysta, u- 
mieszczona w innem naczyniu a wstawio- 
na w wodę o temperaturze obniżonej, strą- 


JANUSZ STĘP.» 


Fotografia mędrcą. 


W onych godzinach południa, dzień się 

roztapiał, jak ciężka kula ołowiu. Bruki 
dudniły pod tupotem mnogich nóg. Ob- 
dartusy z głośno wykrzywionemi twarza 
mi, zapełnili całe miasto nadzwyczajnemi 
wydaniami gazet. 
. Na rogu którejś ulicy, siedział na bru 
ku siwy, pomarszczony staruszek w że- 
braczem odzieniu i z zakłopotaniem wpa- 
trywał się w gęsty tłum, przez który prze 
ciskał stę właśnie Jan Łukasz Śpiewak, 
z dziada pradziada fotograf, zreszta oby- 
watel naiwny, o gołębiem sercu. Zacze- 
pił go tedy pierwszy staruszek: 

— Pomóżcie mi, czuję, że niebawem 
umrę w tej ciżbie psychozy. Wołam po- 
RY ludzi. Słuchają mnie tylko kamie- 
nie. 

— Kim jesteś mój biedaku? 

— Niech cię to nie przerazi. Nazy- 
wam się, — Sokrates! 

Jan Łukasz zagarnął powietrze do 
płuc i krzyknął wielce zdumiony. 

Toś ty jeszcze nie umarł? 

— Jakże umierać mądrości. Dotych- 
czas sądziłem, że nie należy umierać. 

— Wiem dużo wprawdzie 0 wieczno- 
yda tułacza, ale nie twojej — powie- 


— To fałsz. Wszak widzisz, że żyję. 
Masz mnie. Klnę się na rodzicieli moich 
rzeźbiarza Sofroniskosa i Fainarete aku- 
szerkę. że w tem wszystkiem tkwi niecną 
intryga nieśmiertelnej małżonki mojej 
Xantypy. którą inaczej zowią także wie- 
czystą głupotą. Ona to przez megafon po 
daje codzień o mnie wszelkie brednie ca- 
łemu światu. 


wszy, na wszelkie niemo- 


— Z 
źżłiwości w polityce, które stają się teraz 


ca się i przekształca w lód: innemi słowy 
— zamarza. Zjawisko to ma swoje natu- 
ralne wyjaśnienie w tem, że domieszane 
do wody sole organiczne przy rozpuszcza- 
niu się zużywają w mniejszym lub wyż- 
szym stopniu ciepłotę wody, której zkąd- 
inąd nie mogą dostać. Dlatego temperatu 
ra wody obniża się czasem bardzo znacz- 
nie, niżej punktu marznięcia. 

— Tak przy odpowiednim wyborze che 
mikaljów można łatwo osiągnąć tempera- 
turę — 30 stop. W praktyce dla życia co- 
dziennego nie potrzeba tak niskiej tem- 
peratury, 

Te sole organiczne rozpuszczać należy 
zawsze w naczyniach kamiennych lub gli- 
nianych, gdyż one najmniej doprowadzają 


ciepłoty i najlepiej wskutek tego nadawają 
się do utrzymania niskiej temperatury roz 
czynu. Temperatura obniża się w prze- 
ciwnym stosunku ilości soli organicznych 
do ilości wody. Im więcej soli, a mniej wo 
dy — tem temperatura rozczynu staje się 
niższą. 

Do użytku codziennego nadają się bar- 
dzo dobrze tańsże sole. Ogólnie używa się 
soli amonowych, mocnych kwasów, jak na 
przykład chlorek amonowy, siarczan amo- 
nu, azołan omonowy. Często używa się 
też dobrze sproszkowaną kryształową so- 
dę. Mieszanka 60 proc, pełno-wodotrwa- 
łej sody dobrze skrystalizowanej oraz 40 
proc. siarczanu amonu jest bardzo dobrą i 
używają jej powszechnie w gospodarstwie 
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Ulicznik: — Panie, na głowę pańską leci jakaś duża paczka. Niech 


pan zdejmie kapelusz, bo szkoda... 


v X prawdą, jestem gołów i femu uwierzyć, 


rzekł wreszcie po chwili Śpiewak — po- 
wiedz, mi tylko, skąd się tu nagle wzią- 
łeś — właśnie tu, w Polsce? 

— Wszakże nikt mnie tak nie potrze- 
buje, jak Polska! — odrzekł mędrzec, z 
taką łatwością, jakby to często zwykł po 
wtłarzać. — Wszak żaden kraj tak gwat- 
townie nie wzywa mojego głosu sumie- 
nia. Musiałem tu przybyć. Obowiązkiem 
moim jest ratować zagrożoną kulturę. 

Nagle ten krzyknął z rozpączą: 

— Wszak powiedziałem ci, że nieba- 
wem muszę umrzeć. Chrześcijaninie! aza 
li gotów jesteś oddać mi ostatnią wysłu- 
zę? 

— Jestem do usług — odpowiedział 
Śpiewak. 

— Nie omyłliłem się więc sądząc cię 
po poczciwej twarzy. A zatem pomożesz 
mi w uwieńczeniu mojego dzieła, nad któ 
rem dotad pracowałem, studjując głowy 
ludzkie. Zaprowadź mię corychlej do uta 
lentowanego fotografa! . 

— To cafkiem łatwe, jestem bowiem 
z dziada pradziada fotografem i posiadam 
własny zakład, cieszący się poważaniem. 

Niby łodzie o czterech szybkich wio- 
slach przybili do domu śpiewakowego i 
stanęli przed soczewką aparatu. Sokra- 
tes usiadł na wskazanem krześle. 


— Niema rzeczy fantastycznych — 
mówił powoli mędrzec. — Wszystko mo- 
że stać się prawdą. Pamiętaj o tem Janie 
Łukaszu! Mówię ci to ja, który, jak wi- 
dzisz, żyję już dwa tysiące trzysta dzie- 
więćdziesiąt siedm lat. O. zaręczam ci. 
mógłbym w konieczności żyć jeszcze dłu 
żej. Obecnie jestem zmęczony i przygnę- 
bfony. Pragne umrzeć, — uważasz, Ja- 
nie Łukaszu?! Pierwej jednak to, com 
zdobył dla mądrości Świata, chcę przeka 
zać każdemu <człowiękowi z osobna — 


i 


hurte, niepodzielnie! Mam oto pomysł ge 
nialny. Fy go przeprowadzisz. 

— Czy jednak nie mylicie się, mi- 
sizu? — ozwał się w cichem przeraże- 
niu Śpiewak. 

— Nie ulega jwż żadnej watpliwości 
— ciągnął tymczasem mędrzec — że cza- 
szki ludzkie mają — szuiladki. Dotyka- 
łem głów przez długie wieki. ąż wreszcie 


odkryłem do nich dostęp. Trzeba tylko 
umiejętnie na: 

ciem!... uważa 

przeraża, że wnętrze ich zobaczysz pi- 
ste. Ciesz się, tem ci lepiej! 


— Czy ja to aby będę umiał? — spy- 
tał nieśmiało fotograf i poczciwie spojrzał 
na swój łokieć. 

— Zaręczam ci, że sposób jest wy- 
próbowany przezemnie i całkiem łatwy. 
Każda rłowa ludzka ma subtelny guzi- 
czek. Wystarczy go raz mocno nacisnąć. 
a szufladka sama wyskoczy. Zabieg ten 
opisałem na pergaminie. który noszę scho 
wany w lachmanach. Po mojej śmierci, 
objaśni cię on, jak masż czynić. 

Tu mędrzec nachylił się do ucha foto- 
grafa i mówił mu radosnym szeptem: 

— Odfotografniesz na mnie moje ge- 
nialne myśli w komplecie, odbfjesz w trzy 
stu milionach egzemplarzy i wkładać je 
będziesz ludziom w puste szufladki. Ro- 
zamiesz ? 

Śpiewak bez wahania wełębił nos w 
kulisy aparatu fotograficznego i studjował 
na matowej szybie odwrócony do góry 
głową obraz genialnego mistrza. 

— Nie przerywaj mi teraz natchnie- 
nia, bo się skupiam! — ozwał się jednak 
mędrzec. — Czuję. że mądrość zaczyna 
już ze mnie wyłazić. Kiedy uznam, że mo 
żesz wszystkie genialne myśli zdjąć na 
mnie w cał dam ci znak małym pal- 
cem u lewej nogi. Tymczasem daj mi spo 
kój — — 

Po zoranych policzkach 


sędziwego 


domowem do aparatów zamrażających. 

Podnoszę tu jeszczę raz, że soda uży« 
ta musi być pełno-wartościowa — dobrze . 
skrystalizowana — sproszkowana i nie wy 
wietrzała. Gdyż soda wywietrzała i kal- 
cynowana przy doprowadzeniu ciepłoty, 
rozpuszcza się w wodzie i wywołuje skut- 
ki przeciwne do zamierzonych: zamiast za 
mrażać , rozpuszcza, 

Najniższą temperaturę wydają wodne 
roztwory siarkosinku amonowego. Jednak 
te są zbyt kosztowne i do użytku codzien 
nego za drogie. 

Ponieważ wszystkie sole amonowe na- 
śryzają wszlkie metale, z wyjątkiem oło- 
wiu, i to nie zawsze, przeto poleca się u- 
żywać w tych celach naczyń odpornych, 
nie metalowych — lub przynajmniej oło- 
wianych. Z drugiej strony zaznaczyć wy- 
pada, że czynność gryząca tych soli amo- 
nowych zanika stopniowo w proporcji do 
niskości temperatury. W. 
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Ostatnia willa sultana Mehmeda. 


(Tam, gdzie mieszkał 
J. 1. Kraszewski). 


Fait du jour martwego już obecnie se* 
zonu w San-Remo (nie był wogóle zbyt o 
żywionv w tym roku ze względu na po- 
wszechną biedę w Europie oraz bojkoto- 
wanie Włoch przez Niemców), była na- 
gła Śmierć przebywającego tutai od sze- 
regu lat na wygnaniu ostatniego sułtana 
tureckiego „Mehmeda. Śmierć ta, odbijając 
się głośnem echem w prasie miedzynaro 
dowei, dostarczyła i polskim pismom te- 
matu do szczegółowych wzmianek o ży- 
ciu eks-sułtana i jego. nielicznego zresztą, 
dworu w pięknej tutejszej willi ..Magno- 
lja“. 
Willa ta, obrana przez sułtana Mehme 
da za siedzibę w San-Remo. stanowi dla 
Polski cenną pamiątkę, jako miejsce poby 
tu w niej Józefa Ignacego Kraszewskiego 
o czem Świadczy zamieszczona na fronto 
nie jej tablica z odpowiednim napisem. Nie 
stety, czas į brak ręki troskliwei tak date 
ce zatarty poszczególne głoski. że niepo- 
dobna już odcyfrować roku, w którym ne- 
stor powieści połskiei przebywał na sło- 
necztem wybrzeżu. Przez cały czas Tezy 
dowania w San-Remo zdetronizowanego 
władcy tueckiego. dostęp do willi Pola- 
kom. pragnącym zwiedzić to miejsce dial 
siebie pamiątkowe, udaremniali strzegący 
całości osoby Mehmeda dwaj włoscy ka- 
rabinierzy. Obecnie, gdy ciało ex-kalifa i 
sułtana zostanie wywiezione (czeka ono 
na możność spoczęcia w: ziemi tureckiej, 
o co się toczą pertraktacje), a frzv wdowy 
jego rozpierzchną się po Świecie. należała 
by zająć się odnowieniem tablicy. 
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mędrca ściekała struga potu. Wtem, brzy 
dka twarz Sokratesa, obiekła się w nie- 
biańską powłokę, w której posągowo za- 
stygła. Stała się przedziwnie piękną, do- 
brą, chociaż straszną. 

Wzrok Jana Łukasza, spoczywał trwa 
żnie na małym palcu lewej nogi mędrca, 
który właśnie poruszył się powoli, zakre- 
Ślając kąt 90 stopni. Wtedy dopiero spo} 
rzał na Sokratesa i cofnął się w tył, prze- 
rażony widokiem niezwykłej transiorma- 
cji jego twarzy. 

Z trudem trafił ręką do zatrzasku apa 
ratu, Naraz zrobiło mu się ciemno w 
oczach. Jeszcze nigdy nie zdarzyło się 
w atelier ojców Śpiewaków, aby klient 
nie śmiał się głupio do soczewki aparatu. 

Dotąd milczące ściany krzyczały mu 
teraz w uszy stereotypowe zaklęcie, do 
którego od dawien dawna przywykły: 
„.„zrób pan przyjemny wyraz twarzy! — 
zrób pan przyjemny wyraz twarzy! — 
przyjemn... wy jj 

Resztkami podniósł rękę wolną I 
wpakował ją sobie w usta, aby przytrzy- 
mać język. Tuż przed samem zdjęciem. 
język wypluł jednak jego rękę i żartobi 
wie zakonkludował: 

— Sokratesie, przecież otrułeś się cy 
kutą!... 


Fotogarfje mędrca można dziś naby- 
wać wszędzie. 

Sokrates jest na niej łudząco podobny 
do sylena, demona płynącej wody, a spra 
wiającej urodzajność, Ma ten sam 
uśmiech przez łzy, pociesza łysinię, fizlar 
ne koźle uszy i patrzy się w świat z wido 
cznyim żalem. 

Są dane, że Sokrates jeszcze nie 
umarł. Natomiast jest pewne, iż Jan Eu- 
kasz Śpiewak, nie żyje. Żyje za to na 
szerokim Świecie jego liczna, upośledzo- 
na rodziną, 5 
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Do Wiednia przybył znakomity technik 
amerykański, inż, Lindenthal, któremu wie 
deńska Akademja Techniczna nadaje ty- 
tuł doktora honorowego. 

Genjalny konstruktor największych mo- 
stów 

na świecie jest tembardziej entuzjastycz- 

nie przyjmowany, że jest z pochodzenia 

Austrjakiem i odbywał studja w Wiedniu, 

Osobliwe jego losy są sypowym przy- 
kładem owej olśniewającej karjery amery- 
kańskiej, o 

jakiej marzą wszyscy młodzi ludzie, 

a którą jednak osiąga jeden pośród miljo- 
nów. Młody inżynier Lindenthal, po ukoń 
czeniu politechniki pracował przy budo- 
wie koleji Wiedeń — Salzburg i Wiedeń 
— Simbach. Rojąc w głowie 
tysiąc gigantycznych pomysłów, 
uznał, że w swej austrjackiej ojczyźnie nie 
znajdzie dla nich ani zrozumienia, ani mo- 
żliwości urzeczywistnienia, Z dwóch dróg: 
spokojnego awansu urzędnika, którego naj 
wyższym szczeblem byłby tytuł starszego 
radcy budownictwa — i jazdy w szeroki 
świat, gdzie można albo zginąć, albo osiąg 
nąć szczyt sławy, władzy i majątku — 
wybrał nęcące ryzyko i wyjechał w 24-tym 
roku życia do Ameryki, 

Ale Ameryka nie przyjmuje nikogo o- 
twartemi ramionami, choćby głowa jego 
była pełna genjalnych myśli. Tem musi 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* — din 14 czerwca 1926 roku. 


Po sztzebli drabiny życia na szczyt kariery. 


Amerykański król mostów w Wiedniu. 


każdy pokazać czynem, a nie słowem, co 
umie. 

Młody inżynier zaczął pracować we Fi- 
ladelfji jako 

zwykły murarz, 

Ale w kraju, który nie uznaje rang, świa- 
dectw, ani automatycznego awansu, już po 
ośmiu tygodniach zwykły murarz praco- 


wał 

jako inżynier w biurze konstruktyjnem 
przy tej samej budowie, 

gdzie niedawno pracował z kielnią w dło- 

ni. Jego specjalnością była budowa mo- 

stów. Wkrótce stał się Lindenthal najsłyn 

niejszym technikiem tego działu. Zwano 


go 
„królem mostów*, 

powierzano mu wszystkie, budowy najwięk 
szych mostów w Ameryce w ostatnich 
trzech dziesiątkach lat, a nazwisko jego 
znał każdy Amerykanin. 

Z mnóstwa jego dzieł najnowszą i naj- 
wspanialszą robotą jest 

most Hudsona o 2 km. długości, a 72 m. 
szerokości. 

Jest to most 2-piętrowy: na pierwszej kon 
dygnacji zhajduje się 12 równoległych to- 
rów kolejowych, na drugiej obok czterech 
linij tramwajowych i drogi dla pieszych, 
zmieści się 16 automobilów w szeregu. 
Kosztował 160 railjonów dolarów, 


Czy dziecko będzie cierpieć za winy ojca? 


Ślub księżniczki rosyjskiej z jeńcem austrjackim. 


Magazynier wiedeński Otto K., który 
łako jeniec wojenny przebywał w 1916 r. 
w okolicy M y, 

poznał tam księżniczkę rosyjską, 

żyjącą tam pod przybranem nazwiskiem 

Marji Jaszke, Między młodymi zawiąza- 

ła się nić serdecznej sympa a ponie- 

waż miałżeństwo z, Rosjanką 

zapewniało jeńcowi większą swobodę, 

a z drugiej strorty księżniczce nie uśmie- 

chał się konkubinat — przyszło do mał- 
$ żeństwa. Wobec tego, iż ów magazynier 

był żydem, a ona — protestantką — Ślu- 

bu udzielił im z końcem 1918 r. 

duchowny ewangielicki. 

Pożycie jednak było bardzo krótkie. 
Już po.pięciu dniach dobrana para powie- 
działa sobie czułe: „Żegnaj!* i rozstała 


Azja kształci 


Kosoocy garną 


Rasa żółta garnie się obecnie z gorącz- 

kowym wprost entuzjazmem do 
wiedzy zachodniej, 

jakby chciała nadrobić pośpiechem i zapa- 
łem wiekowe opóźnienie w postępie, 

I tak, jeśli w 1912 roku na uniwersyte- 
tach francuskich 

studjowało tylko 5 studentów, 
rodem z Indochin — obecna liczba synów 
z tej części Azji, studjujących w wyższych 
uczelniach francuskich dochodzi 
do 600! 


się na zawsze. Jeńcowi udało się powró- 
cić do Wiedni: 
żenił się z Wiedeńką Barbarą H., 
która dla niego przeszła na mezaizm. Gdy 
z małżeństwa tego urodziło się dziecko— 
ktoś „życzliwy“ magazynierowi doniósł 
władzom o 
histerii z księżniczką rosyjską. 
Wobec tego wyłoniła się kwestja czy 
dziecko jest ślubne, czy nieślubne, 
Wiedeński sąd cywilny uznał w, pierw 
szej instancji małżeństwo rosyjskie 
zą nieważne, 
wyższa instancja była zdania wręcz prze- 
ciwnego, a najwyższa — skasowała oba 
wyroki į odesłała całą sprawę do ponow- 
nego rozpatrzenia w instancji pierwszej. 
my Ę 


się całą parą. 


się do wiedzy. 


Liczba zaś Japończyków i Chińczyków 
płci obojga, kształcących się we Francji, 
przekroczyła już liczbę 30,000. Inne tysią 
ce żółtolicych studjnją w Niemczech, w An 
glji, we Włoszech, w eBlgji itd, 

Azja tedy kształci się całą parą. Cy- 
wilizacja europejska przestanie być w 
przyszłości już niedalekiej 

wyłączną własnością Europy, 
A trzeba przyznać, iż uczniowie są zdolni 
i zaszczyt przynoszą swoim nauczycielom. 
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Czy to możliwe? 


Wynalazeà radiotelefony obciął sobie nogę, 


ażeby zdobyć sumę asekuracyjną. 
List słynnego Rabindranatha Tagore. 


Prasa zagraniczna pisała o tragicznym 
losie znanego wynalazcy wiedeńskiego in- 
żyniera Marka, który wskutek nieszczęśli 
wego wypadku 

postradał nogę. 
Ponieważ jednak Marek był ubezpieczony 
w pewnem towarzystwie asekuracyjnem 
na 40 tysięcy dolarów. 
Towarzystwo to, które obecnie musiało 
mu tę ogromną sumę wypłacić, wystąpiło 
z oskarżeniem, iż Marek nie padł wcale — 
jak utrzymuje — ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku, lecz 
sam odciął sobie nogę siekierą, 


Na miejsce wiecznego spoczynku 


Z ogromną szybkościa modernizuje się 
państwo ottomańskie, Prefekt Konstanty- 
nopola wprowadził w ostatnim czasie 

samochody do przewożenia zmarłych 
na miejsce wiecznego spoczynku. Dotych 
czasowy tradycyiiy przepis pogrzebowy 
wymagał, że trumny nieśli meżczyźni z 


aby zdobyć tę olbrzymią sumę, potrzebną 
mu na dalsze eksperymenty naukowe, 

W sprawie tej toczy się obecnie pro- 
ces, trzymający opinję wiedeńską w naprę 
żonej uwadze, 

Do Marka, którego genjalny wynalazek 
„radjoteleion* wywołał wielkie zaintereso 
wanie w szerokich kołach naukowych, 
wystosował obecnie znakomity laureat No 
bla, wielki poeta indyjski Rabindranat Ta- 
gore list, w którym pociesza Marka i za- 
powiada, że w najbliższym czasie złoży mu 

wizytę. 


jedzie niehoszczyk samochodem, 
pośród najbliższych krewnych zmarłego. 
Pierwszym nieboszczykiem, którego prze 
więziono samochodem, był 

młody dyrektor banku. 
który zmarł skutkiem... wypadku samo- 
chodowego. 


Jada 2 napiętniekcoh ble god wra ojcem popa 


samobójstwo. 


Nr. v 


Strasziiwe oskarżenie żony zniszczyło dwa życia. 


'W sferach towarzyskich Aten rozegrał 

się onegdaj 
wstrząsający dramat rodzimy, 

W mieście tem żył powszechnie szano 
wany, bardzo zamożny kupiec Kasatis, bio 
racy żywy udział w życiu towamzyskiem 
i kulturalnem stolicy greckiej. Tymczasem 
w dniąch ostatnich wystąpiła przeciwko 
niemu żona z nielada oskarżeniem. Ofo za 
rzuciła ona publicznie Kasatisowi, iż wtrzy 
muje on 
niedozwolone i kazirodcze stosunki z wła 

sna 18-łętnią córka. 

Oskarżony starał się usprawiedliwić 
dowodzeniem, iż córką owa nie jesť właś 


ciwie — jego córką, lecz jest owocem nie 
legalnej miłości pani, Kasatis:. Oczernionej 
kobiecie uda łosię jednak dowieść iż twier 
dzenie to jęst zupełnie wyssane z palca. 

„ Wobec tego ojciec i córka nie mogąc 
znieść hańby straszliwej. popełnili samo- 
bójstwo. zażywałąc trucizny. 

Tragedia ta wywołała w Atenach bar: 

silne wrażenie. za ogólne 
współczucie obudził 
los prześlicznei młodziutkie) dziewczyny. 
któr auchodziła z atedną z maipiekniei- 
szych kobiet w Atenach. a skończyła tak 
strasznie. 


Skradziony słoń. 


Znikł wraz z szo” w której go trzymano. 


Piękny okaz rzadkiego biz” 
zakupiony w Birmie przez lo 
gród zoologiczny, miał w tych 4 
przewieziony stamtąd do A4 

Ale niemal w przeddzień załadowania 
cennego nabytku na oczekujący hrż paro 
wiec, r 
biały słoń zniknał bez śladu z szopą, w któ 
UROTTTEEYDEC FE OWE TZN 


„oh DyĆ 


Krateczki sądowe. 


rej go wiezłosto. 

Ani jego właściciel ani też firma prze- 
wozowa. która podięła sie dostawienia sło 
nia do Angliji, nie maja pojęcia, fak to się 
stało. Przypuszczają jednak. że zręcznej 
kradzieży dopuścili się fanatycv birmań- 
scy. bo biąły słoń uchodzi w Birmie za 
zwierzę święte. 


(wall — co sie dieje 2 pensionarkani l? 


Charakterystyczny dokument chwili. 


Zaprawdę wierzyć się nie chce.. w jak 
zastraszający sposób szerzy siedemorali 
zacja wśród młodzieży żeńskiej'O ile tak 
będzie szło dalei, to niedaleki jest czas, 


kiedy cnota piętnastolątków: w beręcikach , 


pensionarskich będzie wważana za... legen 
dę. 

O szkołach zaś meskich trudno coś 
mówić; byle pędrak z czwartej klasy pali 
papierosy i t. d. 

O młodzi, młodzi, co z was wyrośnie? 

Nie myślcie, żę strofttje was stary jan 
tyka. Jestem o parę jeno lat od was star- 
szy, © uczniowie siódmej klasy! 


CNOTLIWA WŁADZIA I GRZESZNA 
MARYLKA. 


Panna Władzia S., uczenica jednej z pen 
syi miejscowych jest naprawde perłą 
wśród swych koleżanek. Uczy się pilnie 
i nie pozwala sobie na różne wybryki, któ 
re bynajmniej młodej pańience nie przy- 
stoją. 

Wręcz odmiennym typem jest jej kole 
zanka Maryla Wa taka ot sobie pusta la- 
leczką uszminkowana, która: nauka wcale 
nie obchodzi, wlublonem zaś jęi zajęciem 
jest flirt i to bynajmniej nie lekki ze star- 
szymi kolegami. Wspólnym kolega panie- 
siek jest p. Roman K.. sztubak szóstej czy 
siódmej. klasy; ladąco i flirciarz. Korzysta 
jac z nieobecności rodziców postanowił u- 
rządzić w, mieszkaniu swem całonocną bib 
kę dla koleżanek i kolegów. 

Pana Władzia z punktu nie przyjęła 
zaproszenia, pania Maryla natomiast na 
wieść o bibce u Romka wpadła w zachwyt 
i rozpoczęła energiczną agitacie wśród ko 
ieżanek, aby wzięły w niej udział. 


SZTUBACKA BIBA. 

28 kwietnia r, b. biba odbwła się 
mię p. Romana: towarzystwo 

mle, ale dobrane: a że koledzy 

na ten cel sporo, jak na szt 

ie gotówki, nie brakło rów 

zedniego gatunku. 

Przy dźwiękach patefomi tańczono we 


W dniu 


solo i pito; bawiono się mawef przy pr”; 
ciemnionem świetle. 
W tem miejscu — domyślniki. 


4 TRAFNA INFORMACJA. 
Pó paru dniach pan Roman złożył wizy 


a nnie Władzi. Natknął się tu na ko- 
tegel Bernarda S., który również brał u- 
dział w szampańskiej bibie. P, Roman i p. 
Bernard byli z sobą, jak to się mówi, „na 
noże”, pamiętnej bowiem nocy pokłócili 
się z sobą o jedną z koleżanek, 

— Szkoda, że pani nie była z nami, pan 
no Władziu, ubolewał p. Roman, 

— Niema pan czego żałować odezwał 
się p. Bernard. 

— Dlaczegoż to? Czyżeście się źle pań 
stwo bawili? p 

— Dowie się pani o tem, w „odpowied- 
nim" czasie. 

W tym momencie p. Roman wymierzy! 
p. Bernardowi siarczysty policzek. "SZĄ 
turę zlikwidował jednak brat panny Wła- 
dzi, Nazajutrz p. Roman uzupełnił zem- 
stę swą w ten sposób, że o godzinie 10-ej 
wieczorem napadł na przechodzącego uli- 
cą Przejazd p, Bernarda i uderzył go kilka 
kratnie w czoło rękojeścią rewolweru, po- 
czem zbiegł, 

Liczni przechodnie byli świadkami tej 
sceny, wobec czego p. Bernard wniósł prze 
ciwko panu Romanowi skargę do sądu po 
koju 2-ego okręgu. P, Roman z kolei 
wniósł przeciwko p. Bernardowi skargę 
o zniesławienie, gdyż wyraził się, że p. Ro- 
nian urządził w mieszkaniu swem dom roz 
pusty. 

Obydwie sprawy rozpatrywane były w 
dniu wczorajszym. Roman K, został za 
pobicie kolegi skazany na 50 zł. grzywny 
względnie 7 dni aresztu. 

Pan Bernard S, został dla braku dowo 
dów uniewinniony ku wielkiemu zmartwie 
niu Remana K. który po wyjściu z sądu 
chciał w bramie obić swego antagonistę, w 
czem przeszkodził mu policjant. 


Sza-wicz. 


z - =mi 


Nr. 135 , 


Dzień w £odzi. 


Letnie mieszkanie 
rzezimieszka. 
Skradzione pudełko bilonu. 


(x) Rudolf Klein, wychowany pfzez u 
licę 


wyrósł na oszusta. 
złodzieja i zawadiake. 

Odzyskawszy przed niespelna tygod- 
niem wolność za popełnienie drobnej kra- 
dzieży, która odpokutował trzymiesięcz- 
nym pobytem w 

ponurej celi więziennel. 
chodził po ulicach i myśłał o sposobach lat 
wego zarobku. A 

Wybór Rudolfa padł na właścicielkę 
straganu z wodą sodowa i cukierkami 
przy ulicy Nowomiejskiej. Widząc że przy 
straganie zgrupowało się kilka osób, zmie 
szał się z niemi i wykorzystawszy odpo- 
wiednia chwilę, otworzył szufladke, skradł 

pudełko z biłonem 
f zaczął uciekać. 

Manewr złodzieja spostrzegł stojący 
tuż przy straganie żołnierz. który rzucił 
się do pościgu. 

Klein dla powstrzymania zbliżającej 
się pogoni 

rzucił skradzione pieniadze, 

Żołnierz, miast pozbierać porozrzuca- 
nv bilon. wołał ścigać dalej... 

Złodzieja, uciekającego ulica Ogrodo- 
wą ujeto przy rogu Gdańskiej. 

Rudolf w towarzystwie policjanta udał 
się do pobliskiego komisariatu, gdzie go 
zatrzymano, 


Handlarz żywym towa- 
rem w pułapce. 


wia on na sumieniu kilkadzie- 
siąt wywiezionych zagranicę 
kobiet. 


Władze policyjne w Kowlu od dłuższe 
go już czasu miały na obserwacji niejakie 
go Moszka Krajna, mieszkańca Kowla, 
którego podejrzewano 

o prowadzenie na szeroka skale handlu 
żywym towarem. 

Poufne wywiady ustaliły bezwzględną 
winę wymienionego. Krajna aresztowano 
na dworcu w Kowlu w chwili, kiedy za- 
mierzał 

wywieść pare nowych ofar, 

Dochodzenia wykazały, że handlarz 
ten zwabiał do siebie młode dziewczęta, 
zmiewalał je, poczem sprzedawał miedzy- 
narodowym haridłarzomi po cenie od 

200 do 500 dolarów. 
„ Oskarżenie zarzuca Krajnowi sprzedaż 
kilkudziesięciu kobiet zagranicę. 


ŚLEPA MIŁOŚĆ. 


— Jestem zgubiona, Kilka chwił rozmo 
ry, a możesz mię uratować od hańby, Za 
am cię, nie odmawiaj mej ostatniej pro 
e do ciebie zarmszę. Alina. 

aka byla treść kartki, którą w koper 
cie odniósł Mazon do swego pana. Fan- 
szów przez chwilę milczał, gdy przeczy 
tal słowa swei byłej narzeczonej, która go 
zdradziła w chwili, gdy najbardziej potrze 
bował pomocy. Straszne cierpienia, które 
potezowały jego męki fizyczne, czas już 
nieco zatarł, nie na tyle jednak, aby mógł 
o wszystkiem myśleć obojętnie; po na- 
myśle zdecydował sfę jednak przvjać nie 
wierną. którą nazawsze wykreślił ze 
swego serca. Nie chciał obciążać swego su 
mienia nawet pozorem zarzutu. że przy- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. _— dnia 14 czerwca 1926 roku. 


Dla ciebie kradnę—jedyny! 


Musisz być moim, choćby przez... więzienie. 


(a) 22-letnia Antonina Wesołek, córka 
ubogiego wyrobnika wiejskiego, zamiesz- 
kałego pod Homaszowem, poznała na 
„muzyce” 
syna najbogatszego z całej wsi gospodarza. 

Chłopak jak malowanie przypadł Anto- 
«si do gustu. Jej wdzięki również nie były 
obojętne gospodarskiemu synowi. 

Antosia rada była z adoracji bogacza 
wioskowego. 

Władek zakochany po „uszy” chęć o- 
żenku z wyrobnicą wyjawił rodzicom, ci 
jednak kategorycznie 

zabronili mu widywać się z ukochaną 
dziewczyną. 

Wystraszony groźbą wydziedziczenia 
Józicki Władysław oświadczył dziewczy- 
nie, że rodzice nie chcą się zgodzić na ich 
ślub. On jednak mimo wszystko zapewniał, 
że ją kocha i wszelkie trudności pokona 
byleby ją posiąść. 

Wesołkównie głęboka miłość Władka 
dodała sił. Postanowiła się za wszelką ce+ 
nę zbogacić, aby szybciej AE się z u- 
kochan: W tym to celu Wesołkówna 
przyjechała do Łodzi i 

dzięki protekcji krewnego 
otrzymała pracę w fabryce. Chęć dorobie- 
nia się popchneła ją do występku. Antosia 
zaczęła kraść przędzę i kawałki towaru, 
Kradzieże nie uszły uwadze administracji, 
wobec czego 
wyrzucono ją. 

Niezrażona niepowodzeniem zainstalo- 
waał się w charakterze służącej w domu 
bogatego kupca zamieszkałego przy ulicy 
Pomorskiej. 

Od tej chwili z mieszkania kupca za- 
częły w K 
tajemniczy sposób ginąć rozmaite rzeczy. 

Tak Wesołkówna uciuławszy sobie o- 
koło 500 złotych wysłała po Władka za- 
wiadomienie, by po nią przyjechał. 

Posłuszny wezwaniu chłopak przybył 
i zadowolony z przyszłej żony zamierzał 
wziąć ją do siebie na wieś, gdy wtem za- 
szedł zgoła nieprzewidziany wypadek. 


Chlebodawca zaintrygowany tajemni- 
czem znikaniem rzeczy począł śledzić słu- 
żącą. 


W dniu wczorajszym  Wesołkówna 
skradłszy platery i bieliznę na sumę 300 


złotych, zbiegła z domu kupca i połączyw= 
szy się.z Józickim — pojechała z nim na 
dworzec. Okradziony kupiec wyjechał za 


Człowiek, Który chciał rozbroić policjanta. 


Opór aresztowanego. 


(x) Wczoraj wieczorem, do przecho- 
dzącej uficą młodej dziewczyny, podszedł 
jakiś osobnik i ująwszy ią za rękę 
jej czynić wcałe niedwuznaczne propo- 
zycje. W obronie napastowanej stanęło 

kilku przechodniów. 

Wówczas osobnik ów zwrócił się ku 
jej obrońcom rażąc ich potężnemi pię- 
ściami. 

Silny, pienił się ze złości i machał rę- 
kami, każdy ruch znacząc guzem lub siń- 
cem na twarzach usihujących go obez- 
władnić. 

Zajście zlikwidował ` posterunkowy. 

W drodze do komisariatu aresztowa- 


Czy ma pan ładne buciki? 


Zmartwienie szewca. i 


(x) W dniu wczorajszym do świecące- 
go pustkami składu obuwia Chila Szera, 
przy ulicy Pomorskiej 5, przyszły 

dwie elegancko ubrane kobiety 
t zażądały bucików. 

W nadziei zysku kupiec szybko rozło- 
żył przed kilentkami całe stosy obuwia do 
wyboru. 

Kobiety wybierały przeszło kwadrans 
czasu, wreszcie wyszły. narzekaiąc na 

niewykwintną robote 

Sprzątając porozrzucane buciki 


pan 


Gorszące sceny na ulicy 6-go Sierpnia. 


Uiubiony teren spacerów tych, 
Mieszkańcy ulicy 6-g0 Sierpnia po stro 
nie nieparzystej, poczynając od nr. 17 do 
ulicy Małej, narzekają, iż odcinek ten stał 
się 
ulubionym terenem polowań nierządnic. 
W okolicy tej bowiem znajduje sie dom pu 
blicziry. 


Za zdradę—kKwasem solnym w twarz. 


Awantura romantyczna w parku. 


(x) W dniu onegdajszym nieliczni spa- 
cerowięze parku 3-go Maja 

byli świadkami awanturki miłosnej 
zakończoriej interwencja lekarza pogoto- 
wia. Bohaterką zajścia była Matvlda Czer 
wień, znana na bruku łódzkim wesołą pa 
nienka. F 

Miala ona przyjaciela, niejakiego Fran 
ciszka Stępnia, który zniecheciwszy sobie 
życie u jej boki, 

zaniedbywał. ja, chodząc z Inneml. 

Mściwa z natury Czerwieniówna wic- 
dząc, gdzie „on“ spotyka się z „ta drugą", 
zaopatrzywszy się w butelkę kwasu solne 
go. zaczaiła się w pobliżu parku. Gdy Stę 


czymił się do jej unieszcześliwienia. 

— Poproś pannę Harvey, — rzekł do 
oczekującego z niecierpliwościa na decy- 
zię Mazona, Na twarzy służącego ukazał 
się wyraz niezmiemtego zdumienia. nie był 
bowiem przyzwyczajony. by jego pan 
zmieniał raz powziętą decyzję. Pohamo- 
wał się jednak natychmiast i rzekł: 

— Słucham. panie majorze. 

Alima drżała z niecierpliwości i obawy: 
gdy Mazon ukazał się w drzwiach poważ 
ny. jak zwykle. zbladła jak płótno, zd. 
ło się jej bowiem, że z twarzy jego można 
wyczytać, że niesie odmowna odpowiedź. 

Westęlinęła z ulga, gdy usłyszała, Że 
Fanszow prosi, aby weszła do lero pokoju 
Pobiegła szybko. iakby się obawiała, że 
jeszcze w osłatniej chwili ktoś jej może 
przeszkodzić. Serce jej biło gwałtownie, 
zdy się znałazta przy chorym: przen! 
ją obawa, że cały jej misternie u 
plan może się zwalić. iak domek z kart, 
jeżeli nie zdoła poruszyć sentymentu swe 
go dawnego narzeczonego, 


pień wszedł do parku, pobiegła za nim 
i wszczęła awanturę, 

W czasie wymiklej pomidzy nimi bój- 
ki Czerwieniówna wyciągnęła flaszkę z 
kwasem i obłała nim niewiernego. Ten a- 
toli w ostaniej chwili zdążył 

zasłonić sobie twarz rekoma, 

co zo też uchroniło od poważ zego WY 
padku, z wyiątkiem poparzenia rak i piersi 

Zawezwamy lekarz pogotowia udzielił 
Stępniowi pomocy. pozostawiając go na 
miejscu w stanie zadawałniającym. zaś 

mściwa Matylde 

Czerwień osadzono w areszcie do dyspo 
zycji władz sądowych. 


— Dzień dobry, Greg. — rzekła, wy- 
ciązając do chorego ręke na powitanie. 

— Dzień dobry, Alino., — odparł Fan- 
szow. udając, że nie widzi wyciągniętej 
dłoni. — Proszę, usiądź. Co cie do mnie 


ina usiadła i 


bec możliwości uratowania swego dobre- 
go imi Myślała wiec nad tem. jakby 
zyć się z treści kar tó 
pisata do niego przed chwilą, Pos 
nadrabiać miną i zaprzeczyć wszystkiemu, 
coby przemawiało na jej niekorzyść. 
„—Napisałam rozpaczliwa kartkę. 
się dostać do ciebie, Wobec stanowczości, 
a Mazon broni! dostępu do ciebie. nie 


y wito iu sie ze mną. 
Nie mogłam już dłużej wytrzymać. Popeł- 
niłam przestępstwo wobec ciebie. gdy cie 


CE 


mu po drodze 
posteroniowema, 

Małgosia i Władek znaleźli się w komi 
sarjacie, gdzie przeprowadzono dochodze- 
nie, w rezultacie którego Józickiego zwol- 
niono, zaś nieuczciwą Antosię za okrada- 
nie chlebodawcy osadzono w areszcie. 


nią i oboje kochanków eddał napotkane- 


ny wyrwał się policjantowi próbując 
uciec, a gdy .g0: uięło wówczas usiłował 
funkcjonarjuszowi Ę 
wyrwać szablę, 
Prócz tego podarł na ntm mundur i ki 
kakrotnie uderzył w twarz. `> 
Mimo to jednak awanturnika odprowa 
dzono do odnośnego komisarjału, gdzie 
ustalono, że jest to niejaki "Władysław 
Wierzejewski, bez słałego miejsca zamiie 
szkanta. 
Wierzejewskiego za 
pobicie policjanta 
i wszczęcie bóiki na ulicy, przesłano do 
dyspozycji władz sądowych. 


Chit spostrzegł brak jednej pary, przedsta 
wiajacej wartość 40 złotych. 

Zrozpaczony stratą wybiegł przed sklep 
Yuirzał złodziejki znikające u wyłotu ulicy 
Wschodniej. Z krzykiem: „trzymaj złodzie 
ja" skoczył za niemi. 2 

Do goniącezo kupca przyłączyło się ki! 
ku przechodniów, mimo to szopenfeldziar 
ki zdołały umknąć. 

Zmęczony bezowocnym pościgiem pat 
Chil podziękował chętnym za pomoc, po- 
czem udał się do pobliskiego komisariatu 
policyjnego i zameldował o kradzieży. 


które nie mają nic do stracenia. 
Damy owe usposobione są nader za- 
czepnie i wojowniczo; niema wieczoru ani 
way któreby się obyły bez gorszących i 
tal 7: 
zgubnie działających na młodzież uliczna 
burd i awantur, || 
Oto no. w dniu wczorajszy wieczorem 
stoczyły z sobą zawziętą walke Zofja 
Chyms, chtstkowa | Maria Włodarczyk, 
wystrojona €legancko, w kapeluszu. Wal- 
ka powstała na 
tle konrurencyjem: . ` | 
Włodarczykówna domagała się. by Zofia 
Chyms opuściła pole iej działania. 
Do bójki kobiet przyłączyło sie paru ich 


opiekunów, Uczyniła się grubsza awantu 
ra. Skutki byty opłakane. Obydwie walczą 
ce damy 


otrzymały szereg ran ciętych i tłuczonych. 

Zawezwane pogotowie udzieliło im pier 
wszej pomocy i pozostawiło na miejscu w 
stanie nader osłabionym. 

Nie na tem koniec. Po godzinie zawrza 
ła bójka ponownie, a przeraźliwe jej od- 
głosy nie pozwalały oka zmrużyć nieszczę 
snym mieszkańcom dzielnicy. 

Czas najwyższy, aby władze bezpie- 
czeństwa zajęty się ukróceniem wybry- 
"pa tego rodzaju „dam“ oraz ich opieku 
nów. 


bie porzuciłam dla Raula, W istocie nigdy. 
i am ciebie kochać i uległam tyl 
niewytłomaczonemm kapryso 
poznałam, że bez ciebie żyć 

i od tego czasu przemyśliwa- 
łam nad s l aby naprawić krzyw- 
de, jaką ci w itam. Teraz przycho- 
dze do ciebie. aby cię błagać o przebacze- 
nie, Nie odtrącał mnte od siebie. albowiem 
będzie to moja zguba. Pozwól mi być przy 
sobie, pielęgnować cie, a może uczucie, ja- 
kie ciagle jeszcze żywię. przemoże choro 
bę, która ciebie trzyma na łożu. Greg, bła 
gam cie 0.to przez pamięć na twoła dawną 
miłość ku mnie 
Fanszow był z 


nie potrafi 


koczony potokiem jej 
słów. Jei bliskość: zaczęła wywoływać z 
mgieł zapomnienia widziadła szczęśliwych 
chwil, które jako młody. pełen życia ofie 
cer spędził u boku ubóstwianej narzeczo 


nej. 
d. ©. nà 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”.  — dwa 14 czerwca 1926 roku. 


Ciemno wszędzie, głucho wszędzie... 


Cisza na zielonym stole notarjusza... Reklamowe pl. 


Nawet najponętniejsze propozycje kupieckie zbywane są milczeniem. 
Czy nastąpi zwrot ku jepszemu? 


Ze sfer rejentalnych donosza nam o 
zmianach natury ogólnej, wywołanych 
przez niedawne wypadki polityczne w 
dziedzinie ruchu notarjalnego w Łodzi. 


WIDOCZNIE ZA SZAN. BYŁO DOTYCH 


Przedewszystkiem tedy liczba prote- 
stów w Łodzi zwiększyła się. od czasu pa 
mietnych zajść majowych jeszcze o okra- 
głe 50 proc. w stosunku do ogólnej ilości 
napływałących weksli i jest obecnie, oczy 
wiście. nieproporcjonalnie wielka w po- 
równaniu z iłością protestów. łakie młe- 
fiśmv przed 3 maja... 


RZADKIE ZJAWISKA... 


Bezpośrednie, terminowe wykupienie 
weksla (zwłaszcza weksla, brzmiącego na 
pokaźniejszą sumę) jest już teraz niemal... 
zjawiskiem „od którego ludzie są już kom 
pletnie odzwyczajeni... 

Również wszelkie zwykłe  tranzakcje 
rejentalne — o ile jeszcze dawniej (aczkol 
wiek, również nie w nadmiernej ilości) do 
chodziły jednak od czasu do czasu do 
skutku, od miesiąca zanikły kompletnie. 
Literalny zastój w tei dziedzinie ma bez- 
pośredni związek z syńuacja polityczną, 
pozatem jednak rzeczoznawcy wywodzą 
go również z faktu zwyżki złotego, wzgl. 
zniżki kursu dolara. 


PARADOKSALNY OBJAW, 

Jest to już niejednokrotnie na naszym 
gruncie zaobserwowamy paradoksalny ob 
jaw, w myśl którego równocześnie ze zat 
żka dolara zjawia się momentalne wstrzy 
mywanie się czymików kupieckich od 
wszelkich na większą skale zakrojonych 
tranzakcyl. A obecna zniżka dolara datuie 

« się od epoki nowych rządów. 


BRAK GOTÓWKI I BRAK ZAUFANIA. 


Sprzedaże nieruchomości dochodzą do 
skutku tylko nader wyjątkowo. a w grę 
wchodzą wyłącznie drobne. iaknajdrob- 
niejsze objekty. Zmieniają tedy swych wła 
ścicieli małe domki na przemieściach Ło 
dzi, np. w Cliojnach, domki przedstawia- 
jace skromną wartość 2 — 3 — 5 tysięcy 
złotych. Natomiast popytu na większe 
nieruchomości w śródmieściu niema zu- 
pełnie. Przy abstynencji tej odgrywa ro- 
lę, oczywiście, nietylko brak gotówki, ale 
zwłaszcza fakt, że ludzie nie nabrali je- 
szcze zaufania do nowej sytuacji politycz 
nej i wskutek tego nie chcą się w żadnym 
kierunku angażować... 


„CZY JA WIEM, CO BĘDZIE JUTRO?“ 


Smutnie, bardzo smutnie przedstawia 
się w Łodzi życie kupieckie w obecnej 
chwili, widziane z pod kąta widzenia kan 
celarii rejenta... 

Ufność „ludzi interesu“ wstrząśnięta 
jest od podstaw, co jest tembardziej cha- 
rakierystyczne, że przecież na horyzon- 
cie politycznym Polski, zdaje się, znikły 
narazie groźne chmury i rozjaśniło się 
„zasadniczo“. 

Niemniej — stale obiia się o uszy usta 
lony już w odnośnych sferach frazes, przy 
pomocy którego ludzie—bronią się przed 
wszelkiemi, napozór nawet najponętniej- 
szemi propozycjami: 

— „Czy ia wiem, co będzie jutro?"... 


KTO DOŻYJE — ZOBACZY... 


W związku z ciszą. panującą na zielo 
stole rejenta, nienajlepsze jest rów- 
położenie ekonomiczne licznych 
, pracowników notarjackich. 

Wobec takiej stagnacji nagminnie gra 


rze: 


Ostatnie nowości paryskie nadeszły 


SOIERIES 


£iotrkowska 90. Ceny konkurencyjne. 


$ LOGIKA DYKTUJE 


PE ideti dA 

że skoro MAOK tępi wszelkie ro- 

jj bactwo a więc i wielkiego karalu- 
| cha, to tembardziej TĘPI drobne 

MOLE MAOK NIE PLAMI UBRAN 
i nie udziela przykrego zapachu. 


sująca choroba redukci nawiedzi prawdo 
podobnie ponownie i te dziedzinę pracy, 
wyrządzając nowe spustoszenia w na- 


A przecież — jest jednak nadzieja, że 
nastąpi zwrot ku lepszemu. 
Qui vivra — verra... 


szym i tak już biedą w każdej innej dzie- (faun). 
dzinie przetrawionym organiźmie społe- ZI 
CZNYM... 
pauserne] 
Zagadki futurystów. Ń 


Qn: 
Ona 
On: — Policjant?... 


— Obraz ten nosi tytuł: 


„Policjant a ruch uliczny“. k 
— „Ruch“ widzę, ale powiedz mi, gdzie tu jest policjant?... 
Ano, zapewne przejechał go już samochód. 


A więc pijmy, pijmy... 
Jeśli nie można kieliszkami, 


no to szklaneczkami — boć to przecież niedziela! 


Czasem i w tak zwanych wiadomościach 
politycznych znajdą się rzeczy pożyteczne 
i radujące serca obywateli. Onegdaj na- 
przykład wyczytałem w telegramach z 
Warszawy, że w ministerjum spraw we- 
wnętrznych istnieje tendencja zniesienia 
dotychczasowego zakazu sprzedaży alko- 
holu w soboty i w niedziele w restaura- 
cjach. 

Nareszcie!,.. 

Trzeba tylko wyrazić zdziwienie, że 
trzeba było aż tylu lat, aby stery rządowe 
przyszły do przekonania, iż ustawa o so- 
botniej i niedzielnej prohibicji jest w na- 
szych warunkach nonsensem. Nie dlatego 
nonsensem, że ktoś może nie mógłby żyć 
bez wódki w ciągu 2 dni. Znam takich, 
którzy wcale alkoholu nie używają, a 
przecież krzywią się na ustawę prohibicyj- 
ną, bo mają oczy i widzą, co się dzieje przy 
bufetach. A dzieją się tam rzeczy z punk- 
tu widzenia prawnego okropne, wołające 
o pomstę do policji i przynoszące ujmę u- 
stawodawcy, który nie grzeszył zdrowym 
rozsądkiem. 


Pijący i restauratorzy oszukują władzę, 
pijąc i sprzedając wódkę, władze zaś o- 
szukują społeczeństwo, udając, że nic nie 
widzą i że wszystko jest w porządku. Wła- 
dzom nie można się dziwić, rola bowiem 
ich jest tak ciężka, jak wtedy, gdyby na- 
przykład ustawodawcy strzeliło do głowy 
nakazać obywatelom ahodzenie do góry 
nogami. Jest to pozycja, wymagająca dużo 
fatygi i znajomości kunsztu gimnastyczne- 
go. 

Zakazano więc pić wódkę, a nie obli- 
czono się z siłami, czy będzie można dopil- 
nować wypełnienia tego zakazu. 


Prohibicja sobotnia i niedzielna była je- 
dnym z tych nieznacznych, a bardzo szko- 
dliwych powodów, które nauczyły obywa- 
teli nieposzanowania prawa oraz władzy 
ustawodawczej i wykonawczej. 

Skąd inąd bardzo lojałni ludzie piją w 
niedzielę czystą wódkę z również czystem 
sumieniem i ani im na myśl nie przyjdzie, 
że łamią ustawę. 

Między piciem alkoholu w dni zwykłe, 
a piciem w dni prohibicyjne jest tylko ta 
różnica, że gdy w zwykły dzień można z 
namysłem pić skromnie kieliszkiem, to w 
niedzielę, chcąc nie chcąc, pijacy raczą się 
wódką ze szklanek raz po raz i prędko, 
bo ich restaurator nagli w obawie przed 
protokułem, Powie ktoś, że jednak w mą- 
drej i praktycznej Ameryce jest stosowana 
prohibicja. 

Tak, proszę państwa, to prawda, ale w 
Ameryce są dolary, mające dziesięć razy 
większą wartość, niż nasze złotówki. Rząd 
Stanów Zjednoczonych ma również dzie- 
sięć razy mniej kłopotów, niż nasz. W A- 
meryce, mam wrażenie, państwo musi so- 
bie często samo wyszukiwać zajęcia, aby 
obywatele nie zapomnieli przypadkiem o 
istnieniu władzy. To też nie tylko kwestja 
prohibicji jest tam aktualna, ale i problem 
długości sukien damskich. U nas, w kraju 
bezrobocia, nędzy i zamachów stanu koń- 
by się uśmiał z takiego rządu, któryby się 
interesował sukienkami uroczych obywa- 
telek. 

Oto są ar$umenty, ukazujące bezsen- 
sowność prohibicji, która zresztą właści- 
wie nigdy w praktyce nie była stosowana. 


—— a M 
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DUCH CZASU. 


Niespodziewana wizyta nieznanego gościa 
przerwała Platernowskiemu pisanie. Wszedł do 
pokoju człowiek dość nieokreślonego wyglądu. 

— Nazywam się Brzósko. Z zawodu farma- 
centa, chemik. Ja do pana z poważnym intere- 
sem. Znane napewno panu, głośne dziś, pastylk 
Poelirina — to moje dzieło. Jedyny cudowny 
środek przeciw obstrukcii — działa również cu. 
downie przeciw katarom, grypie i bezsenności, 

— Mocno żałuję, lecz cieszę się narazie takiem 
zdrowiem, że.. — zaczął sucho gospodarz. 

— Tu nie o to chodzi — przerwał gość. Jest 
pan znanym pisarzem. Niech pan nie przeczy. 
bardzo znanym pisarzem, Tylko zamało jeszcze 
sławnym. To też powiedziałem sobie: Tego czło 
wieka muszę zrobić sławnym i bogatym. I zro- 
bię, 

Literata ogarnęło niepomierne zdumienie. Czyż 
by tak rzadki dziś „mecenas sztuki"? — pomy- 
slat. 

— Moje pastylki, w paczkach po pięć złotych 
sztuka, można dziś nabywać we wszystkich apte- 
kach drogerjach i składach aptecznych całego na: 
szego kraju. Cieszą się one olbrzymią sympatją 
odbiorców. Wielką pomocą do Ich popularności 
jest fenomenalna reklama, którą przy tem stosuję. 
I do tej reklamy potrzeba mi właśnie pana, 

— Nie znam się zupełnie na kupieckiej rekla- 
mie. Jestem tylko... 

/ —Pisarzem. O to właśnie idzie. Potrzebny 
mi mały wierszyk pański na pudełka moich pa- 
stylek. 

Przed oczyma poety przesunęły się kusząco 
tysiące pudełek z jego wierszem. Nerwowo chwy 
cił za pióro. Ale gość zatrzymał jego rękę. 

— Zbyteczna fatyga. Wierszyk już jest go- 
tów. Chodzi tylko o pańską zgodę. Oto on, 

„Jaki jest jedyny zbawca medycyna, na katar, 
grypę, bezsenności troski? To są pastylki stym: 
ne Poelirina, o czem zaświadcza poeta Platerno 
ski“. Bajkowe co?... 

Literat ostupiał, 

— Na jakiej ilości pudełek życzy pan sobie 
mieć ten wierszyk ze swoją podobizną? 

Literat oniemiał. 

— Za umieszczenie na pięciu tysiącach pude- 
tek — wynosi honorarjum sto złotych. 

— A więc niech pan umieści na 500.000 pudeł- 
kach — wybetkotał ozłupiały poeta. 

— Czyli, że wyniesie to dziesięć tysięcy zło» 
tych? 

— Tak, drogi panie Brzósko! Dziesięć tysięcy 
złotych!.. 

— Oczywiście płatnych w ciągu trzech mie- 
SIĘCY... 

Oszołomiony Platernowski schwycił w ramio» 
na gościa, 

— A zatem cały kram będzie kosztował pana 
> ośm tysięcy. 

= Jakto — mnik 

— A niby kogo, 

— Czy pan oszalał? Co pan wygaduje? 

— A co? Mam może panu robić za darmo re- 
klamę?1 

— Pan — mnie? Ależ to ja panu robię rekla- 
mę! 

— Ejże? Tak pan myśli? A ile ludzi zna mo- 
je pastylki, a ile zna pana? 

— Wiec to tak?! Ależ to zwykłe naciąganie! 
A ja myślałem... 

— Nie — to nie. Ale niech pan posłucha listy 
moich dzisiejszych zamówień: 

Dramatopisarz Syiwin Gdybyś — 30.000 pude- 
tek, , 

Poeta Wera Weranda — 50.000 pudejck, 

Literat Jan Chrypa — 40.000 pudełek. 

I innych kiłkanaście znanych osób, Przy za- 
mówieniu dostawia się zotowy wierszyk gratis 
Naprzykład: 


„Gdy chcę pisać wesołe rewietki, 

a mnie męczy obstrukcja lub grypa, 

tykam tylko Poerlina tabletki, 

z poważaniem: fiterat Jan Chrypa". 

— Bajkowe — co? 

— I za to każe pan sobie tyłe płacić? 

— A czy mógłbym sprzedawać mój wynala- 
zek po pięć złotych, gdyby nie ten boczny zaro- 
bek? Więc nie chce pan? Szkoda! Nie rozumie 
pan potęgi reklamy. Żegnam. A tu kładę mój 
adres. 

Platernowski siedział długo jak ogłuszony. Po« 
czem, po namyśle, rzekł do siebie: 

— Zrobiłem głupstwo! Ten niepospolity czło: 
wiek dawał mi, za nieduże pieniądze, możność 
pewnego zdobycia sławy, a może | majątku. Za- 
pytam go, czyby się nie zgodził na miesięczne 
spłaty w dogodnych dła mnie ratach! 


R 


Hr. 185 


Piłka nożna nie zawsze foczy się fak 
lak tego sobie życzy jej władca. 

Gra w piłkę nożną fo prawie fak sa- 
mo jak gra w bilard czy karty nie zawsze 
musi wygrać ten kto dobrze gra i umie 


grać. + 

W ostatnich rozgrywkach mistrzow- 
skich zdarzyło się poraz pierwszy od sze 
regu lat, iż dotychczasowy mistrz ŁKS. 
musiał niesłusznie skapitulować przed no 
wym zespołem, który w dotychczaso- 
wych walkach nie wykazał tych walo- 
rów jakich wymaga się od mistrza okrę- 
kowego. 

Boć techniki, taktyki i rutyny jakie 
posiada ŁKS. nie zademonstrują prędko 
Turyści. 

Braki te nadrabiali fioletowi tylko am 
bicją i to ich doprowadziło na wyżyny na 
Maku dlugo nie pozwoli im gościć 


Na cztery spotkania w obecnym sezo- 
nie Turyści wiegli ŁKS. trzy razy, wygry 
wając zaledwie jeden raz co zdecydowa- 
ło zresztą o zagarnięciu tytułu mistrza 
Okr. Łódź na rok 1926 przez kl, Tury- 
‘stów, è 

Niedzielne decydujące spotkanie jak 
zgóry przewidywano. wywołało w spo- 
łeczeństwfe łódzkiem olbrzymie zainte- 
resowanie fo też do parku ŁKS. ściągnę- 
ły tłumy publiczności żądne ujrzenia tej 
zaciętej i emocjonującej walki. 

Z jednej strony stanął 4-ro letni 
mistrz Okręgowy ŁKS. pewny siebie lecz 
nieco zdenerwowany przebiegiem swych 
rozgrywek, z drugiej strony przeciwsta- 
wił się zespół Turystów. zachęcony do- 
tychczasowem powodzeniem i szczę- 
ściem w wałkach mistrzowskich. 

ŁKS, wystąpił w zwykłym swoim 
składzie bęz Jasińskiego, brak którego 
dał się bardzo odczuwać w niedzielnem 
spotkaniu. 

Turyści urozmaiciłi skład Stenclem 
na obronie. 

Już od początku gry uwidacznia się 
przewaga ŁKS., tak że obrońcy jego sta- 
le prawie stoją na połowie boiska. Prze- 
waga ta jednak nie znajduje należytego 
wykończenia przez atak czerwonych. 
któremu trudno uporać się z ambitnie gra 
jącą obroną fioletowych. 

Dość często padają strzały na bramkę 
Turystów, łecz piłka jeżeli nie odbija sie 
od graczy fioletowych lub nie staje się łu 
pem dobrze dysponowanego bramkarza 
Turystów, to ginie gdzieś na autach. 

Pół godzinna żacięta wałka wywołuje 
zdenerwowanie ma widowni, tak że za- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dała 14 czerwca 1926 roku. 


f SPORT. A . 


Mistrzostwo w piłce nożnej. 


Ł.K.S.—Turyści 1:2 (0:0. 


Nowy mistrz okręgowy. . 


czynają już padać różne wykrzykniki 
pod adresem sędziego, lecz mimo to gra 
nie traci na efekcie i przybiera coraz ży- 
wsze tempo. 

Turystom udają się od czasu do czasu 
Szybkie wypady i jeden z nich przynosi 
fioletowym przypadkową wprost bram- 
kę, piłka bowiem strzełona przez prawe- 
go łącznika odbija się o słupek i wkracza 
spokojnie do siatki czerwonych. 


Wynik 1:0 dla Turystów 
przyjęły zostaje z entuzjazmem przez 
zgrupowanych zwolenników fioletowych. 

Do przerwy wynik ten nie ulega zmfa 
nie, 

Po zmianie stron walka przybiera na 
tempie i ostrości przyczem staje się rów- 
norzędną. 

Atakowi ŁKS-u dzietnie przeciwsta- 
wia się pomoc Turystów, ich zaś atak ma 
ło zresztą spoisty mie wiele może zdzia- 
łać z nadzwyczaj dobrą obroną ŁKS-u. 

Po kwadransie gry 

Mitler niespodziewanie wyrówituże 
co oczywiście staje się podnietą dla oby- 
dwóch drużyn do dalszej walki. 

ŁKS. zachęcony chwilowym sukce- 
sem wysuwa się zbytnio naprzód co wy- 
korzystują umiejętnie Turyści pakując nie 
spodziewanie 

poraz drugi pitke do slatki. 

Na widowni wre jak w ulu, słychać 
okrzyki radości, wrzaski, wymyślania, a 
nawet... głosy policji, która musiała zu- 
chwalszych przybyszów nieco uspakajać. 

Taki obrót rzeczy zapowiadał się nie- 
zbyt pomyślnie dla ŁKS-u, którzy widząc 
przegraną przed sobą í nadzwyczaj am- 
bitna grę ficietowych rozpoczynają grać 
iak furjaci wydobywajac ze.siebie wszel- 
ki wysiłek dla ratowania tytułu mistrzow 
skiego. 

Wszystko jednak okazało się próż- 
nym wysiłkiem, gdyż Turyści skupieni 
pod swoją bramką wysyłają flegmatycz- 
nie piłkę na auty aby uratować wywal- 
czone mało efektowne zwycięstwo. 

Sądząc z przebiegu gry szanse obu 
stron były równe, przyczem uwydatniała 
się większa przewaga ŁKS-u, _ 

Turyści mieli w niedzielę jeden z naile 
pszych swoich dni i jeżeli osiąeneli zwy- 
cięstwo to tylko dzieki ambtcjł graczy i 
szybkiemu startowi do piłki, 

Atak Turystów mało był spolsty i bez 
inicjatywy, wolne ich skrzydła nie mo- 
gły níc zrobić, a środkowa trójka przecią 
żońa pracą częsło się zgubiła tak w polu 
iak į pod bramką. Ataki fioletowych opie 


"TE RZE PARE TY REP TOY POPTATZETTDOA ZOEPETYTO EERSTES 
Ł. T. S. G. — Sila 3:2 (3:0). 


Bójka graczy na boisku. 


Ostatnie zwycięstwo ŁTSG nad Sita za 
decydowało o ułożeniu się koleiności kit- 
bów w-tabelj mistrzowskiej. O ile losy Si 
ły zostały fuż przesądzone. o tyle ŁTSG z 
szarego końca szczęśliwie wydostało się 
aż na trzecie miejsce, 


Dobre kilka postępów biało-czarnych 
pozwoliło im wyteżyć wszystkie sity. aby 
słabe zarekłamowanie się na początku se 
zonu podreperować końcowemi walkami. 
Zamiary ich udały się w zupełności, tak 
że Ł nadal kroczy za ŁKS-em, pozo 
sław tym ragem za sobą zespół Wi- 
dzewa i Unionu. 

ŁTSQ do ostatniego spotkania wystą- 


piło z nowym łącznikiem, który okazał się 
dobrym przebojowcem i strzelcem. 

Pierwsze minuty należą do białoczar- 
nych, którzy w krótkich odstępach czasu 
uzyskują dwa punkty, a później jeszcze i 
trzeci, 

Siła po przerwie blerze sie energicznie 
p pracy i stopniowo odbiia stracone punk 

y. 

„Gra staje się ostra i gwałtowna tak, że 
dochodzi często do nieporozumień. aż wre 
szcie przed końcem gry sędzia p. Raetig 
zmuszony jest usunąć gwałtowniejszych 
graczy obi stron. 


ŁTSG II — SIŁA H 5:1. 


Piłkarskie mistrzostwa Warszawy. 
Zwycięstwo Połonii. 


Warszawą, 14. 6. (C-S). — Polonia - 
Legia 3:2 (2:2). Zawody pomiędzy Po 
lonia i Legia zgromadziły wielka ilość wi 
dzów. Obie drużyny w najlepszych skła 
dach, tempo nad wyraz ostre. Po kilku 
minut gry. Tupalski zdobywa brarti 
natychr t jednak wyrównaną przez 
szewsi . Po przerwie w 1 min. Tupal 


ski zdobywa druga bramkę. wyrównaną 
przez Ciszewskiego w 22 min. Na 15 min. 
przed końcem Tupalski zdobywa dla Poło 
nii zwycięstwo. 

Warszawianka — Korona 7 :0 (5 10). 
W snpotkanfit mistrzowskiem Warsza 
ke zdecydowanie bije Korone w stostmku 
7:0(5:0) 


„ały się tylko na akcji poszczególnych 
graczy ataku. 

Najsprawnieiszą częścią drużyny była 
pomoc, która pomagając atakowi nie za- 
pominała nigdy o tyłach. A 

Obrona bardzo ofiarna, a bramkarz 
tym razem wykazał wiele" zręczności. 

W ŁKS-ie najlepiej pracowała obrona, 
aoa umiała znaleźć się wszędzie na bo- 
isku. 

Gorzej wiodło się pomocy. w której 
Trzmniela musfał nadrabiać braki „pocz- 
nych. Gabryel w pierwszej połowie bar- 
dzo słaby poprawił się po przerwię. 


Sir. T 


Atak czerwonych był pilnie strzeżo- 
ny, Ciohocki miał ciągle na karku: Ola- 
ska, Dnrkę prześladował Kubik Stef, tak 
że łącznicy mieli utrudnioną pracę. $ 

eżeli rozchodzi się o technikę 1 tak- 
tykę to bezwzględnie ŁKS. górował nad 
Tyrystami, którzy grali więcej górą i na 
dalekie fory. 

Wiele obaw sprawiało Turysfom ob- 
sadzenie zawodów tych przez sędziego 
łódzkiego, jednak p. Marczewski nikogo 
nie zawiódł { przekonał uprzedzonych, że 
nie koniecznie należy wysługiwać się sę- 
dziami zamiejscowymi. 


ŁKS II. — TURYŚCI II. -4:0 (2:0). 

Walka rezerw przyniosła zasłużone 
zwycięstwo czerwonym, którzy na dzie- 
sięć spotkań nie ponieśli ami jednej po- 
rażki zdobywając tytuł mistrza rezerw 
wszystkiemi punktami (20). Gra prowa- 
dzona przez obydwie strony ładnie í ży- 
wo obfitowała w szereg ciekawych mo- 
mentów, przyczem uwidoczniała się 
przewagą ŁKS-U, 


W.K. S.— G. M. S. 9:1 (4:1). 


Losy mistrza Rki. B. 


Rozgrywane w zeszłym roku mistrzów 
stwo kl. B. znalazło wreszcie zakończenie 
w obecnyim sezonie. a do decyduiącego 
spotkania przystąpiły dwa rywalizujące z 
sobą zespoły: WKS i GMS. 

Pierwsze zwycięstwo GMS nad.wójsko 
wymi pozwalało przypuszczać. iż mi- 
strzostw kl. B. trudno będzie wvgaraąć 
czarnym, tymczasem sobota przyniosła no 
wą niespodziankę. Oto pogromca wojsko 
wych GMS ulega im tym razem fatalnie, 
bo aż 1 : 9, co zdaje się nie nasuwa już wat 
pliwości co do losów mistrza kl. B. 
MEANE. 


Obecnie fednak obydwa zespoły: maja 
iednakowa ilość punktów, tak, że o mi- 
air zadecyduje ieszcze iedno Spo: 

anie. 

WKS okazał się tym razem zespołem | 
bójowyth, pelnym Inicjatywy. zwłaszcza 
wskutek nowego narybku w drużynie, 

GMS — tak sztnnnie kroczący fa czele 
klubów Bzklasowych zawiódł połłsdare 
wnim nadzieje. ë 
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Słonie © czterech kłach 


są „ojcami stada, 


Jeden z belgijskich podróżników opisu 
je następujący wypadek: j 

„Pewnego poranku w Kongo  bèlgijt 
skiem stado słoni, jakie 40 sztuk. wypadło 
z łańcucha górskiego i wyruszyło na nizi 
ny, a 
spostrzegłszy myśliwych poczeło się cofać 

Między słoniami znajdował sie jeden 
olbrzym, który poruszał się z więlką trud 
nością i robił wrażenie rannego; iune 
wszakże popierały go i tak całe stado prze 


szło obok mnie, przyczem spostrzeglem. 
że właśnie ów ranny jest „Asiyamma” 


Czyli 
słoniem o czterech kłach. i 

Asiyammy są zawsze wodzami stada, 
a druga para ich kłów posiadą mmiej wię 
cej 63 cm. dlugości. y 

„Doświadczeni krajowcy — dodaje cy 
towamy podróżnik — twierdzą zgodnie, że 
słonie odnoszą się do Asiyammów „ojców 
stada“ z niezwykłym szacinkiem”*. 


Polowanie na wieloryby na hydroplanie. 


Zagrożony byt kiłkuset rodzin rybackich. 


Założone w Kolumbii angielskie towa- 
rzystwo połowu wielorybów ..Wiktoria" 
uruchomiło na próbę w tym sezonie do ce- 
lów łowieckich 

ieden hydropian. 

Samolot. którego obsadę stanowiło 2 
ludzi; pilot i strzelec w ciągu trzech mic- 
sięcy 

upolował wiecej wielorybów, 
niż cała rybacka flotyla. złożona z 82 stat 
ków. 

Po tak świetnej próbie, walne zgroma 
dzenie „Wiktorii* postanowiło” sprzedać 


wszystkie statki rybackie, a w ich mi 
kupić kiikanaście hydroplanów. 
Wiadomość tę przyjęli rybacy z nie: 
słychanem oburzeniem, 
wtargnęli do hangaru, 
gdzie odpoczywał hydropian po swych tru 
dach łowieckich | rozbili go: doszczętnie, 
statki zaś rybackie wyprowadzili na pełńe 
żąc zatopieniem w razie. gdyby 
riusze nie cofnęli swego postano- 


wy sposób polowania na wieloryby 
zagraża bytowi kilkuset rybackich rodzin 


ROBERT i BERTRAND. 


Krotochwila w 3 aktach. 


Sezon tetni już się roZpoczał... 

Od ubiegłej soboty dwai mistrze „Kun 
sztownego fachu", rycerze wytrycha Ro 
bert i Bertrand bawią widzów beztróskim 
humorem, komizmem sytuacyj. w jakich 
się często w życiu znajdijja. 

I wszyscy Śmieją się z ich arcyzabaw- 
nych tricków. chociaż krotochwila ta trąci 
nieco myszką. 

Treść sztuki znalazła wierne odbicie w 
reżyserji, wystawie. a co najałówniejsza 
w samej grze artystów. Dzięki p. Tatarkie 
wiezowi, który „Roberta i Bertranda" Wwy 
reżyserował. przed oczyma publiczności 
przesuwa się wdzięczna i' ruchliwa pano- 
Tama: 

Z zespołu na wyróżnienie zasługują pp. 


Tatarkiewicz i Woskowski przedewszyst- 
kiem, pani Łapińska w roli cioci Calepin, 
doskonała, pp. Szubert i Mroziński — pier 
wszy w roli bankiera, drugi — Jacka — 
stworzonymi typami z miejsca zdobyli so 
bie publiczność. Reszła zespołu wżyła się 
w tempo gry główniejszych odtwórców 
ról. „Robert i Bertrand" maja zapewnione 
powodzenie. 
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Recent 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE” — dmva 14 czerwca 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa aLr „6 Paik fa. 
malarstwa Na, Sienkie- 
rzeźby TĄ > wieza.) 
graliki li i S Otwarta 
Czytelnia W WŁOD od godz 
: audycje NaO a 10 rano 
radofoniczne STA 1% do 23 w 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz- 
na, ul, Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu, 


WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

Targowa 24, 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
€tnograficzno - historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska ‘Nr. 103) otwarta codziennie od 


| godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt I 
piątków. 


ki | pgesatograt Oświatowy — 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 -wiecz. 
„Apolio* „Indyjski Grobowiec" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino“ — „Dziecię Francji" 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 í 10 wiecz. 


„Czary“ — „Lot naokoło świata” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


„Dom Ludowy“ — „Szaleństwo z mi- 
łości”, 


Początek przedstawień o godz. 4-6j po poł. 
„Grand-Kino", — „U wrót śmierci” 


„Luna“ — „Płoche kobietki” 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 


„Odeon* — „Indyjski Grobowiec” 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wiecz. 


„Reduta“ — „Hrabianka popychadło” 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Resursa“ — „Zdrada której nie było”, 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 więcz. 


Spółdzielnia Pracowników, Państwowych 
„Luksusowe kobiety” 
à  Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


Corso" — „Ze śmiercią w zawody”. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 


- Teatr Miejski — „Ludzie tymczasowi” 
Początek o godz, 8.15. 


Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 


„Żonaty kawaler" 
Początek o zodz. 8.15. 


„SAVOY“, Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu ł 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, poniedziałek, jutro, wtorek i pojutrze śro 
dę trzy występy gościnne zespołu artystów Tea- 
tru Narodowego w Warszawie z Józefem Wę- 
grzynem | Felicją Pichor-Śliwicką w rolach na- 
szelnych. Odegrana będzie najnowsza komedja w 
3 aklach Zygmunta, Kaweckiego — „Ludzie tym- 
cząsawi”, — grana ostatnio z ogromnem powodze 
niem na scenie Teatru Narodowego w Warsza- 


W czwartek XXVIII-ma premjera sezonu. Da 
dn będzie przezabawna krotochwila paryska R. 
Gignoux w przekładzie G. Olechowskiego — „Nie 
dojrzały owoc” — (Le fruit vert) z pp.: Stefanją 
nwską i Janem Bieliczem w rolach głównych. 
h rolach pp.: Dębicz, Dunajewska, Fabi- 
ewski, Krotke. Przystański, Wołoszy- 


—— 


Cena prenumeraty: 


W Lodzi miesięcznie — - -= -— 
robotników « m A pme, 
Eir eA RSE 
„bodi, Echo Miet” | Jun Zk” komu 
Odnoszenie do domu 30 gr. 


> Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne» 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


nowska. Reżyseruje Władysław  Ryszkowski. 
Dekoracje Bolesława Kudewicza. Bilety od dziś 
do nabycia w Kasie Zamawiań. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś t dni następnych o godz. 8.45 wieczorem 
efektowny zabawny wodewii w 3 aktach — „Ro- 
bert I Bertrand“ — Z-jerzym Woskowskim i Kon 
słantym Tatarkiewiczem w rolach tytułowych. 
Całość. urozmaicona licznemi wstawkami aktu- 
anemi, tańcami | śpiewami na pierwszych dwóch 
przedstawieniach była hucznie oklaskiwana przez 
Hcznie zgromadzoną 'i szczerze rozbawioną pu- 
bliczność. Ceny od 1 zł. Powrót tramwajami 
Nr Nr. 2 17. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w poniedziałek, o godz. 8.30 wieczorem 
w dalszym ciągu ciesząca się olbrzymiem powo- 
dzeniem komiczna operetka Buchbindera p. t. „Żo 
naty kawaler". 


Originalna samobójczyni. 


Pod wpływem szału 
kokainistka połknęła 
brzytwę, 


Pewien kupiec w Neapolu przechodząc 
ulicą zauważył jakąś elegancką kobietę, 
która 

upadła na stopniach kościoła. 

Rzuciwszy się na pomoc spostrzegł je- 
szcze, jak nieznajoma zębami pokruszyła 
klingę brzytwy. 


Śmiertelny wypadek 
automobilowy. 

Z Sosnowca donoszą; 

Na szosie, wiodącej z Mysłowic do So- 
snowca, zdarzył się onegdaj wieczorem wy 
padek, który skończył się 

tragiczną śmiercią 
Stanisława Barynia, lat 36, pracującego w 
kancelarji komornika w Będzinie, Baryń 
jechał samochodem fabryki Deichsa. Au- 
tem kierował szofer, Jan Biglecki. Zarów- 
no pasażer, jak i szofer, 
byli w stanie nietrzeźwym. 

W odległości kilkuset metrów od Mo 
drzejowa auto nagle skręciło i wpadło do 
rowu, Baryń wypadł, przyczem czaszka u= 
legła tak silnemu okaleczeniu, że 

mózg wydobył się na wierzch. 
Szołer jest silnie pokałeczony, 


Zamordował przeciwnika, 
przegrawszy proces. 


Z Drohobycza donoszą: 
ı Wczoraj w nocy napadł znienacka Jó- 
zef Pachuta na Józefa Kosaka i tak silnie 
ugodził go ostrem narzędziem w okolice 
piersi, że ten niedługo potem 
wyzionął ducha, 
Pachutę miała popchnąć do zbrodni 
ROR ZZOZ TZ ZĘ ZETA 
Śpiesznie zawezwał auto i odwiózł ofia 
rę do szpitala, gdzie poddano ją operacji i 
wyjęto owe 
kawałki brzytwy. 
Desperatka, która działała zdaje się 
pod wpływem szału kokainowego, nazy- 
wa się Mizzi Leboch i jest aktorką kabare- 
tową z Wiednia. 
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zemsta za to, że przegrał proces cywilny 
z ś.p, Kosakiem oraz musiał zapłacić kosz 
ta w kwocie kilkuset złotych. Pachuię are- 
sztowano. 


Oibrzymie ilości złota ` 
spoczywają jeszcze 

w kufrach i pończochach 
ludu francuskiego. 


Paryż, 13 czerwca, W dobie zaciętej 
walki o kurs franka, walki, do której sta- 
nęły 
wszystkie warstwy społeczeństwa irancus- 

kiego 
z wybitnymi mężami stanu na czele, dowia 
dujemy się, iż; olbrzymie ilości złota, które 
mogłyby decydująco wpłynąć na poprawę 
kursu, 
spoczywają jeszcze w kutrach 

i pończochach ludu francuskiego, Ilość zło- 
ta, w ten sposób wycofanego z obiegu, 
przekracza miljard franków. 

Okoliczność tę wyzyskali sprytni han- 
dlarze, którzy jeżdżąc po wsiach, skupują 
złote 20-frankówki, płacąc za nie 70 — 80 
franków papierowych i tłumacząc, że 
złote pieniądze zostaną wkrótce ustawo 
wo wycofane po cenie, na jaką opiowają. 

Wyłudziwszy w ten sposób złoto, agen 
ci ci dają je przetopić, osiągając w ten spo- 
sób znaczne zyski. W ostatnich czasach 
dokonano aresztowania szeregu takich 
handlarzy. 


ROZKŁAD JAZDY. 


QD 15 MAJA DO 1 WRZEŚNIA R. B. 


Łódź-Fabryczna: 
Przychodzą: 


1.00 — z Koluszek (pociąg miejscowy). 
4.40 — z Koluszek-Krakowa-Sosnowca, 
7.28 — z Kolnszek—Sosnowca, 

9.40 — z Czestockowy, 
10.25 — ze Skarżyska i Warszawy, 
12.40 — z Koluszek, 

13.26 — ze Skarżyska, 

14.50-— z Sosnowca i Częstochowy, 
17.20 — z Warszawy. 
20.01 — z Tarnobrzega, z 
20.25 — z Koluszek—Częstochowy i z 

Krakowa, 


21.30 — z Koluszek—Warszawy. 

22.17 — z Warszawy(pociąg pośpieszny) 

22.30 — z Koluszek (pociąg miejscowy). 
kursuje przez okres lefni w nie- 
dziele i święta. 


Odchodzą: 


1.40 — do Koluszek (pociąg miejscowy, 
połączenie z Warszawą, Skarży 
skiem i Tarnobrzegiem), 

7.00 — do Koluszek (pociąg miejscowy). 

7.50 — do Warszawy (pociąg pośpiesz- 
ny, bezpośredni), 

9.05 — do Tarnowa, 

10.50 — do Koluszek (pociąg miejscowy. 
kursuje w okresie letnim w nie- 
dziele i święta), 

11.50 — do Koluszek (miejscowy, 
czenie z Warszawą), 

13.25 — do Koluszek (połączenie z War- 
szawą), 

14.55 — do Koluszek (pociąg miejscowy) 
15.50 — do Koluszek (połączenie z Czę- 
sfechową ! Krakowem), 

16:40 — do Częstochowy, 

19.30 — do Warszaw, 

19.41 — do Skarżyska, 

2020 — ds Koluszek (poę!: scowy, 

22.58 -~ d: Koluszzk CÓW Y, połącze 
nie z Wars „ Częstochową i 
Krakowem). } 


połą- 


Łódź-Kaliska: 
Przychodzą: 
1.49 — z Warszawy, 
3.05 — z Kępna (przez Leszno), 
6.30 — z Krakowa, 
6.34 — z Po.nania (pośpieszny), 
7.00 — z Poznania, 
— z Łowicza, 
— z Gdańska, 
z Poznania (przez Kutno). 
z Ostrowia, 
ze Lwowa, 
z Warszawy (pośpieszny), 
z Warszawy. 
z Poznania (przez Kutno), 
z Poznania (przez Kalisz). 
z Łowicza, > 
z Poznania (pociąg pośpieszny), 
z Koluszek, 
z Poznania, 
z Płocka i Ciechocinka. 
z Warszawy. 
z Sieradza (pociąg miejscowy). 
— z Warszawy (pociąg pośpieszny 
(0) d chodza: 
2.04:-— do Leszna - Kępna, 
3.17 — do Warszawv, 
6.42 — do Warszawy (pociąg pośp.), | 
7.15 — do Warszawy, 
740 — do Poznania, 
8.00 — do Koluszek, 
9.05 — do Poznania (przez Kutno) i do 
Ciechocinka, 
10.50 — do Łowicza, 
12.07 — do Poznania (pociąg pośpieszny) 
12.58 — do Poznania, 
13.43 — do Warszawy, 
15.15 — do Lwowa, 
16.45 — do Sieradza (pociąg miejscowu= 


letni. 
18.19 — do Warszawy (pociąg pośp.), 
19.10 — do Osfrowia, _ 
19.45 — do Łowicza, 
20.25 — do Gdańska I do Płocka. 
20.55 — do Krakowa, 
22.07 — do Poznania, ~ 4 
23.34 — do Poznania (pociag: pośpieszny 
23.58 — do Poznania (przez Kutno). 


POZWANA 
Reklama ---to potega! 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wierse milimetrowy i-łamowy (strona j% 


20 
220 | Za tekstem . + , 5 m u» a 
WR prot b CA m 
ZATO a R 2 

| Zwyczaje -. . . 6 „ 


Drobne 10 ge. poszukłwnale pracy S gy. m wyrsz — najmniejsze e ża. 
Odhito w drukarni Tow. Drokarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki* Za redakcję i wydawnictwo adpowiada | 
ul Zawadzka Nr. 1. Wlladyakany Aiton * 


- O „ . 
- O . h . 
. - „ 4 . 


Dr. med. 


p. ERAU 


Południowa 23 
Specjalista 


Dr. med. 


Niewiaiski 


Choroby skórne i Chorób skór 
weneryczne, nd Sil k pae 
er oa laiita czopłciowych. 


lampą Kwarco- I eczenie światłem 


(Lampa kwarcowa). 


wą: 
Przyjmuje od 5 do Przyjmuje 8 do 1 


8 po południu, 


Sienkiewicza to 34. 
ÁA 


"Dr. med. med. f y 
G. agentki 
l. dii 
b. lekarz Szp. tw. 

Łazarza, 

Szkolna 12. 

S 
Kiorieyj: aS WARSZ 


włosów, wenerycz- 

| ne i moczopłciowe. 

i Leczenie światłem 

(Rentgen. Lampa 

kwarcowa) Elektro- 
terapia. 

Pzyjmuje od 8—10, 


p WE zyk 
122i od 6-6 (głoszenia drobne, 


— 


i moczopłciowe. | 
Ulica Zamenhofa | 
Rozwadowska) nr.6 
od 5—7 godz w 
W niedziele od 10. 
do 12 zrana. | 


W: daż! 

DR. MED. MR. asc 

i mebli, 

PRERULSII meskit 


metalowych po ce- 
mach najniższych, 
Piotrkowska 116 I 


piętro front tel. 21-61 
uszerka Kapecka 


choroby skórne 
włosów wene- 
icz i moczo- 
płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent- 
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia- 
Zawadzka nr. 1. 


łowa przyjmuje 


zamówienia 


pań 
Piotrkowska 223, 
m._25. 485—2 


R MED. z 
KH; filet ręcznego 
10 zł, Wynczam 
U haftu maszynowego, 
Cegielniana 43, _ białego, kolorowego 
— tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery- 
cznych | moczo- 
płciowych. Lecze- 


nie szt. słońcem 
wyżynowem. 


oraz aplikację i 
wenecką robołę. 
Wschodnia 64,m. 22, 


r. oficyna, 516—2 
(Es pr 
dam dwie oto- 


many, kozetki i 


Przyjmuje od 9—11 krzesło, Tapicer 
i od 5—8, Nawrot 8, 2612—6 
sz. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy 
administracja nie odpowiada. 


druk ogłoszeń, komanikatów ' ofi» 
nadesłane boz oznaczenia komorarju «wa 


tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odraweonyci: : - dało 


cja nie zwraca. 


LL, 


